
Nr 53. We.Lwowie Środa dnia 22. Lutego 1888. Rok XXI.

<

Binrc Redakcji „Dziennika Polskiego", ulica Batorego 
liczbę 26 (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie roczn ) 18 'łr. — półrocznie 
9 z "r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przosvłk% pocztową w paiutwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niomieo 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarii rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon  R edakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dzienniki Polskiego", plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselk1 we Wiedniu, 
Hamburg.., Frani furcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwąjcarj* i Wrocławiu pp. Hau lenstein 
dt Vogier, we Wiedniu A. Opp-lik. R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rne des Saint 
Pćrei.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i n ek ro logT lS  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazi Pomieszka­

nia i sklepy po I  ct. od wyrazu.

ReUamy w  rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

o c a

CP=*

M  V  KII
Lwów 21. lutego.

Ciężkim je s t ból rodziny, gdy drogi jej se rcu  
spoczyw a na łożu boleści, gdy z ust lekarza od­
b ie ra  p rzerażającą w iadom ość, że n iebezpieczna 

■ operacja, której w ynik w ątpliw y, je s t n iezbędną.
O ileż w iększym  ten  ból, gdy rodziną —  cały 
naród , gdy  pac jen tem  —  dostojna osoba,  ̂ na któ­
re j sk ro n iach  m a w przyszłości spocząć korona 
potężnego cesarstw a. W  San Rem o spoczywa te ­
ras następca tronu  n iem ieckiego, otoczony najsta­
rann ie jszą  opieką lekarską. D okonana przed kilku 
dniam i operacja w ypadła w praw dzie bardzo szczę­
śliw ie, pacjen t znalazł u lgę w ciężkich  sw oich 
cierp ien iach  —  m im o to nie m ogą nadchodzące 
co chw ila w iadom ości o stan ie zdrow ia asięc ia  
F ryderyka  W ilhelm a, zupełn ie uspokoić opinji pu ­
blicznej. Czyta, w praw dzie naród niem iecki w b in- 
le tynach  urzędow ych, że „noc m inę ła  spokojnie", 
że „kaszel ustąp ił" , a m im o to skeptycyzm  nie 
chce ustąpić. N adzieja, aby książę wyzdrow iał, 
aby  m ógł w przyszłości spe łn ić  czekające go za­
danie, ug runtow ana je s t w ięcej w o ragn ien iach  
narodu niem ieckiego, w jego  sym patjach dla osoby 
następcy  tronu, ale nie w chw ilow em  stadjam  
choroby  Od urzędow ych raportów  trudno  się  do­
m agać, aby zawsze ca łą  zaw ierały praw dę. Zbyt 
ona groźna, aby ją  rnódz z podpisam i urzędowem i 
czuw ających u łoża chorego lekarzy podać do 
czy tan ia tym osobom, k tórym  w pierw szej m ierze 
zależy na u trzym aniu  przy życiu chorego następcy 
tronu . A ie mimo to, że te  rapo rty  i b iu le tyny  nie 
zaw ierają  całej praw dy, są  one dość groźne, aby 
naród  niem iecki przygotow ać na najgorszą ew en­
tualność —  na katastrofę. Że tak  je s t, że naród 
niem iecki zaczyna się liczyć z tą  sm u tną perspek­
tyw ą. aow odem  nadchodzące z B erlina w iadom ości, 
w ed ług  k tó ry ch  w bardzo pow ażnych sferach  poli­
tycznych  ju ż  teraz się zastanaw iają nad tem , co 
się m a stać na wypadek, gdyby się nadzieja 
u trzym ania przy życiu, a raczej i pełuem  
zdrow iu księcia  następcy tronu okazała złudną. 
G dyby bow iem  n ieub łagana P arka p rzecię ła  nić 
żywota książęcego, gdyby książę F ry d e ry k  W il­
helm  u m arł —  wówczas ze stanow iska praw no- 
państw owego spraw a następstw a nie nastręczy łaby  
ła d n y ch  trudności. W  praw a jego w stępuje w tedy 
syn jego  książę W ilhelm  ze w szystkiem i praw am i 
do król aw sk.jgo  tronu  prnskiego i cesarsk iej ko- 

; rony  niem ieckiej. D latego w iadom ości, o k t irych 
* wyżej w spom inaliśm y, odnoszą się do ew entualności 

korzystn iejszej, do w ypadku, gdyby sie udało oca­
lić życie księcia F ry d e ry k a  W ilhelma., a choroba 
n ie pozw oliła m u w ykonywać w szystkich p rz y s łu ­
gujących  m u praw  m onarszych. Co się w ięc ma 
stać w razie, gdyby książę F ry d e ry k  W ilhelm  p o ­
w ołany został do tronu, a nie by ł w  stan ie z po­
wodu cierp ień  fizycznych zadość uczynić w pełnej 
m m rze obowiązkom  sw oim  jako panującego to 
je s t py tan ie, nad którem  się teraz w szczególności 
konserw atyw ne sfery prusk ie żywo zastanaw iają.

D o jak ich  rezultatów  narady te , dotychczas 
tylko ponfne, doprowadzą, jeszcze nie wiadomo. 
P oruszona przez] konserw atystów  myśl uchw alenia 
ju ż  teraz przez p arlam en t specjalnej ustaw y rc jen - 
cyjnej na tra fja  na silny opór w  p ism ach  narodow o- 
libera lnych . Dowodzą one, tyrzekoiino na podstaw .e 
obow iązujących u s taw  państw ow ych i konstytueyj- 
nycU, że specjalna taka ustaw a jest zupełnie zby­
teczną, P rzedew szystk iem  w ykazują one, że wszy­
stko, co się odnosi do re jen c ji w P rusiech , odnosi 
się także w całości do N iem iec. W  P rusiech  nie 
m oże być następca tronu  z powodu ułom ności fi­
zycznych lub um ysłow ych pozbaw ionym  praw  sw o­
ic h  koronnych. N atom iast m ożna go w takim  razie 
w strzym ać od faktycznego w ykonania rządów, to 
znaczy pozostaw ia m u się ty tu ł królew ski, rządy 
zaś spraw uje w jego im ieniu regen t. Postanow ienia 
te  zaw arte są w artykule 56. konsty tucji pruskiej, 
k tó ry  orzeka zarazem , że reg en tem  m a być naj­
bliżej stojący tronu  agnat. O tem , czy regencja  ma 
być ustanow ioną decyduje sejm  pruski, zw ołany um yśl­

n ie w tym  celu przez agnata , pow ołanego ew entn- 
alnie do spraw ow ania regencji. Obie izby sejm u 
pruskiego stanow ią wówczas na w spólnem  posie­
dzeniu, czy stan kró la  je s t tego rodzaju, że re g e n ­
cja je s t konieczną. N a podstaw ie tej dedukcji p ra ­
wnej u trzym ują w ięc p ism a narodow o-liberalne, 
że w szelka nstaw a regency jna um yślnie w tym  
celu te raz  nchw alona je s t zbyteczna, że wówczas 
dopiero spraw a stan ie się aktualną, gdy następca 
tronu zostanie k rólem , a obecne przeszkody nadal 
trw ać będą.

Zdaje się jednak , że ca ła  ta  a rgum entac ja  nie 
zupełnie trafia  do przekonania s te r  konserw aty­
w nych. Odnosi się to w szczególności do tej czę­
ści wywodów, k tóre m ają na celu wykazać id en ty ­
czność m iędzy stosunkam i prusk iem i a n iem ieck ie­
m u F ak tem  je s t, że nstawy zasadnicze państw a n ie­
m ieckiego w ykazują pod tym  w zględem  lukę. I  to 
je s t g łów ny powód d la k tórego sfery  konserw a­
tyw ne tyle pośw ięcają uw agi tej spraw ie, dla czego 
by z góry  chcie li się przygotow ać na wszystkie 
ew en tualności’ Co się stanie , k tóre zapatryw anie 
ostatecznie przem oże, trudno  na tu ra ln ie  teraz orzec. 
W ierzym y konserw atystom  i narodow o-liberałom , 
że z ciężkiem  sercem , spe łn ia ją  swojo zadanie, że 
z g łębokiem  bólem  zastanaw iają się nad praw no- 
państw ow em i skutkam i choroby następcy  tronu. 
M imo to jed n ak  sądzim y, że ani konserw atyści ani 
narodow o-liberały  nie zbyt p rzy jem ną u słu g ę  w y­
św iadczają chor m u następcy tronu. E lu- 
knbrac je ich  regency jne nie przyczynią się z p e ­
w nością do u lżen ia  jego cierpień.

Projikt szkolny mlodoczechów.
D onieśliśm y już  o postaw ieniu  przez d ra  H e­

rolda i tow arzyszy autonom icznego p ro jek tu  do u- 
staw y sz k o ln e j, niejako w odpowiedzi na rzuconą 
przez ks. L iech tenste inu  rękaw icę o szkołach w y­
znaniow ych. G łów ne zasady w niosku tego są :

Każda szkoła ludowa, do której założenia lub 
u trzym yw ania przyczynia się k ra j, pow iat lub 
gm ina m iejscow a w całości lub c z ę ś c i, je s t za­
kładem  publicznym  i jako taka je s t przystępną 
dla m łodzieży b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a  r e ­
l i g i j n e g o .

N auka w szkole ludow ej udziela się w jednym  
języku. Jako  język w ykładow y w szkole ludow ej 
n a  być uw ażaną m o w a  o j c z y s t a  dzieci, k tóre 
do szkoły uczęszczają.

S zkoła w ydziałow a (m ieszczańska, B u iger- 
scbule) m a baczyć na kształcenie, sięgające poza 
naukow y cel pospolitej szkoły lu d o w e j, szczegól­
nie uw zględniając w ym agania przem ysłow ców  i 
ziem ian.

W  k r a ja c h , w których  je s t  kilka języków  
krajow ych, szkoła w ydziałow a pow inna dać sposo- 
sobność do nauczen ia tych  języków.

O nauczanie re lig ji w szkołach ludow ych w 
sposób, przez ustaw j krajow e w skazany, sta ra  się 
odnośna władza kościelua i ma dozór nad udzie­
laniem  nauk ' N auczyciele relig ji, w ładze kościelne 
i stow arzyszenia re lig ijn e  m ają obowiązek poddać 
się ustaw om  szkolnym i rozporządzeniom  w ładz 
szk o ln y ch , wydanym w g ran icach  ow ych ustaw . 
R odzicom , lub  ich  zastępcom  nie wolno pozosta­
w iać dzieci bez nauki, przepisanej dla publicznych
szkół ludow ych.

Obowiązek uczęszczania do szkoły zaczyna się 
z ukończeniem  szóstego roka i trw a aż d o  
u k o ń c z e n i a  r o k u  c z t e r n a s t e g o .  S e j ­
m o m  k r a j o w y m  pozostawia się w ydanie ustaw  
o zw olnieniu od uczęszczania do szkoły i o u l­
gach  co do m iary  regularnego uczęszczania. Ró­
wnież ustaw y krajow e oznaczą, o ile uczęszczanie 
do szkół p ry w a tn y c h , zawodowych lub u zupe łn ia­
jący ch  stanie za uczęszczanie do publicznej szkoły 
ludow ej.

S łużba przy szkołach publicznych je s t u rzę ­
dem  p u b liczn y m , je s t  przystępn i zarówno dla 
w szystkich o b y w ate li, k tórzy uzdolnienie do te ­
go okazali w sp o só b , p r z e p i s a n y  u s t a w ą  
k r a j o w ą .
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KOZACZA DUSZA

N O W E L A  

MARJI RODZIEWICZ
autorki: „Farsy Panny Heni” i „Strasznego Dziadunia.”

(Ciąg dalszy).
I  znowu po chw ili p y ta ł z cicha g łos Żużla.
— A  ty, M arynko, co m i dasz za to ?
—  A  cobyś c h c ia ł ! "Pewnie tysiąc za jedno, 

bo ty  strasznie chciw y na zapyatę.
—  E j n ie! Trzy rzeczy tylko chcę! Dasz n r  

sw e oczy, u sta  i se rce  na w łasność na skarb . By 
do m n ie  jednego  się śm iały, m nie jednego  kochały, 
do m nie szły z w eselem  i troską. Bym  ci służyć 
m ógł

—  A co jeszcze! Będzie tego d ługa  litanja.
—  N ie tylko jedno  je s z c z e ! N ie  patrz ty  na 

•Adehana, jeślim  ci m iły, choć trochę. J e ś li litość 
'T ^sz  nadem ną.

—  Oo ci A lehan  p rzeszk ad za! W olę ciebie 
ja k  j e g o !

—  Co on m i p rzeszk ad za! Oj, dziewczyno, 
żyś snać nie kochała  mocno n igdy  —  jeśli s ię p y -  
batsss 1 On m i je s t ja k  chm ura, co słonko tum ani, jak  
r a nń fiężka, jak  zm ora, co się nocką człowiekowi

p ie rsi kładzie i m ęczy do św itania —  on mi 
je s t srogą zgryzotą. Dziewczyno —  n ie patrz  na 
m ego —  i n ie chodź tam  —  bo on m i gorzej 
śm ie rc i!...

—  P aw eł I co to b ie ! Czyś o s z a la ł! J a  ci m ły- 
'jMizówny nie wypominam J

D la ustaw odaw stw a krajow ego pozostaje za­
strzeżone w obręb ie nin iejszych zasad prawo w y­
daw ania w szelkich ustaw , naw et co do a) zak łada­
nia, utrzym yw ania, urządzenia, kierow ania i nad ­
zoru publicznych  . pryw atnych  pospolitych szkół 
ludow ych, szkół w ydziałow ych, ogródków  dziec in ­
nych  i szkół zawodowych i u zupełn ia jących ; —  
b) co do za k ła d a n ia , u trzym yw an ia , urządzenia, 
k ierow ania i nadzoru sem inarjów  nauczycie lsk ich ;
—  c) co do ułożenia regu lam inu  szrSoTcfego i p o ­
rządku n au czan ia , dalej co do środków  nauki i 
nauczania, oraz co do sta ran ia  się o naukę r e l ig j i ;
—  d) co do przepisów  o uczęszczaniu do szkół 
pub licznych ; —  e) co do przepisów  o uzdolnieniu 
na urząd nauczycie lsk i, dalej o dalszeni kształceniu  
nauczy J ę li ,  >raz o ich  stosunkach p raw n y ch ; —  
f) co do w ydatków  po trzebnych  d!a całego szkol­
n ic tw a ludow ego i co do sposobu pokryw ania tych  
po trzeb ; —  g) co do adm inistracji szkoluej i o r­
ganów nadzorczych, oraz co do zakresu ich  czyn­
ności : składu. _________________

Osuszenie bagien Oleskich.
Półurzędow y lwowski korespondent do Czasu 

podaje we wczorajszym  num erze w iadom ość, jakoby 
fakt, iż jeden  z projektów  ustaw  m eljoracyjnych 
na zeszłorocznej sesji sejm ow ej uchw alonych, ty ­
czący się osuszenia bag ien  O leskich, dotąd nie zo­
s ta ł sankcjonow anym , rów nał się odroczeniu tej 
m elioracji, a to z uw agi, że roboty  m iały  się ro z­
począć ju ż  w roku 1888. P rzy  tej sposobności wy­
raża tenże korespondent zdanie, że gdy  w  p ro jek­
cie technicznym  na żądanie m in isteria lnego  dep a r­
tam en tu  technicznego  m ają być w prow adzone p e­
w ne modyfikacje, k tó re  zapew ne w płyną n a  zm ia­
nę sum y kosztorysowej, zatem  „projekt ten 
(ustaw y) zapew ne w róci do Sejm u na przyszłej 
sesji w form ie zm ienionej".

W spraw ie tej, m ającej pew ne znaczenie dla 
znacznego obszaru kraju , położonego w dorzeczu 
S tyru , uw ażam y za konieczne, na podstaw ie w ia­
dom ości, zaczerpn ię tych  z autentycznego źródła, 
sprostow ać powyższy kom unikat Czasu, w dw óch 
p u n k ta c h :

F ak t, iż p ro jek t ustaw y o osuszeniu bag ien  
O leskich nie został dotychczas sankcjonow anym , 
nie przesądza jeszcze kw estji. czyli w ogóle u sta­
wa ta  nie będzie w roku bieżącym  sankcjonow aną, 
a roboty  nie zostaną w tym  roku rozpoczęte, gdyż 
podobny stan  rzeczy zachodzi także eo ao projektu 
ustaw y o regu lacji K rzem ienicy, który to orojekt 
rów nocześnie z ustaw ą o osuszeniu bag ien  O leskich 
został przez Sejm  uchw a]onym, a w ed ług  w szel­
kiego praw dopodob A ństw a w rb . będzie sankcjono­
w anym  i roboty  około tej regu lacji jeszcze w c ią ­
gu rb . zostaną podjęte. Sankcja podoonych  ustaw  
krajow ych może zresztą  nastąp ić  dopiero po u chw a­
len iu  przez radę państw a 1. ra ty  zasiłku z pań­
stw ow ego funduszu m elio racy jnego ; gdy zaś m in i­
sterstw o rolnictw a dotychczas nie przedłożyło j e ­
szcze Radzie państw a p relim inarza  tego funduszu 
na r. 1888, je s t ca łk iem  jasnem , że żadna z ustaw  
tak  galicy jsk ich , ja k  i innokrajow ych, m ająca za 
przedm iot m eliorację, k tóra z r. 1888 m a się roz­
począć, nie została i n ie m ogła być sankcjono­
waną.

Również m ylnem  je s t  przypuszczenie korespon­
denta, jakoby m odyfikacje projektu  pociągnąć m ia­
ły  za sobą podw yższenie sum y kosztorysowej, w 
którym  to w ypadku m usiałaby  cała spraw a przyjść 
ponow nie pod obrady Sejm u. W  tych  dn iach  bo- 
v iem  otrzym ało prezydjum  nam iestn ictw a zaw ia­
dom ienie z W 'd z ia łu  krajow ego, że uzupełnienie 
p ro jek tu  technicznego  tych robót, które 
inżyn ier p. B lau th  już wykończa, n ie  w płynie w cale 
na podniesienie kosztów, w skutek czego może m i­
n isterstw o ro ln ic tw a w staw ić do p relim inarza  p a ń ­
stwowego funduszu m elioracyjnego na rok 1888 
1. ra tę  subw encji państw ow ej na osuszenie bagien 
O leskich w w ysokości odpow iadającej projektow i 
ustaw y przez Sejm  uchw alonem u.

Dla czego Rosja się zbro>.
„G dyby się przyw iązyw ało uw agę do nowej 

m apy kolei żelaznych, zbudow anych w Rosji, Au- 
s trji i P rusach  w roku 1882, w ydanej w red ak cji 
Bevue F ranęaise  tc by m ożna przypuszczać pisze 
Sw iet, że P ru sy  i A ustrja  il.  oddaw na przygotow ują 
się do łącznego uapadu na Rosję.

„W  ciągu osta tn ich  la t kilku  P ru sy  zbudow a­
ły  ca łą  sieć kolei s trateg icznych , prz.,'gotowanych 
specjalnie do w targn ięcia  do Rosji. W edie w szel­
kiego praw dopodobieństw a napad został zam ierzony 
nie na W arszaw ę, an i też w  okolicach czworoboku 
utw orzonego przez N ow ogieorgiewsk, Brześć litew - 
sk !, Iw angrod  i B iałystok, lecz w  g łąb  Rosji przez 
G rodno i M iń sk ; w tym że czasie głów ne siły  a r-  
ruji austrjack iei posuną się do B rześcia litew skiego 
i M ińska, gdzie połączą się z arm ją n iem iecką. 
Rozbierając ów plan przeb ieg ły  Sw iet, m niem a, że 
je s t  on obliczony całkowicie na to, że arm ja wy­
staw iona w okolicach czworoboku #w ych fortec, 
tudzież w pasie pogranicznym  m iędzy N ow ogieor- 
giew skiem , A leksandrow em , K aliszem , Sosnow ica­
m i i S k ierniew icam i je s t nieznaczącą.

„B ystry  pogląd na k artę  w ykazuje, że w ykrc- 
louy przez nas pas w  porów naniu p rzedstaw ia 
m ałe szanse przeciw działania w targn ięciu  i że na 
północ tej okolicy, w istocie znajduje się droga, 
k tórą sz ła a rm ja  jednego z najb ieg lejszych  s tra te ­
gów  a m ianow icie N apoleona I. Jakkolw iek  je ­
dnak  zm ieniły  się okoliczności od owego czasu, 
byłoby zawsze nierozsądkiem  w dzierać się do R o­
sji, pozostaw iając na flankach, a naw et z ty łu  
czworobok fortec, gdyby w kraju  przyw iślańskim  
Rosja rozporządzała siłam i znacznem i, zgrom adzo­
nymi poprzednio. Z tąd  też daje się zrozum ieć trw o­
ga, ja k i  ogarnęła  szowinistów  niem ieckich , gdy  się 
dowiedzieli, iż Rosja po ję ła  swe położenie bez­
bronne na pasie pogranicznym , gdzie w edle słów  
B u sk , In w a lid  arm ja p ruska m ogłaby natychm iast 
„zb ierać tanie zresztą la u ry J  Gdy tylko skupim y 
w k raju  przyw iślańskim  znaczne siły, to zam ierzo­
ne po łączenie się arm ji niem ieckiej i prusk iej, 
k tóre pow inno udać się poa M ińskiem , m a się r o ­
zum ieć po śe isłem  oblężeniu G rodna i B rześcia 
litew skiego, cały  ten  p lan  zręczny, run ie  sam przez 
się, poniep  az po łażen ie kraju  przyw iślańskiego, 
w ciskającego się na ksz ta łt k lina m iędzy P ru sy  i 
G alicję , pozwoli nam  rozdrobn ić siły  przeciw nika 
i p rzejść z obrony do zaczepki.

„W idocznem  je s t w ięc, kończy swe uw agi 
S w itt, ja k  konieczną je.st dla nas rzeczą w zm ocnić 
się w kraju  przyw iślańskim  tak, aby paraliżow ać 
znaczenie sieci d róg prusk ich ."

Pomnożenie *ądów powiatowych.
W  zeszłym  roku w niosło kilkanaście gm in  po- 

w’’atu  złoczowskiego petycję do Sejm u o u tw orze­
nie eądu pow iatowego w P om orzanach  i p rzydzie­
len ie ich  do tegoż. P etycja ta  odstąpioną wówczas 
została W ydziałow i krajow em u, k tóry  odniosł się 
do lwowskiego wyższego sądu krajow ego o obja- 
v> en ie opiuji

Spraw a ta o tyle postąp iła  naprzód, iż wyższy 
sąd k raj. na podstaw ie przeprow adzonych docho­
dzeń, oznajm ił obecnie W ydziałowi krajow em u, ie  
utw orzenie nowego sądu w Pom orzanach  byłoby n a­
der korzy stnem  dla okolicznej ludności, a sądy są­
siednie, do k tórych  gm iuy  te  obecnie należą, ja k  
sad pow. w Zborow ie i sąd m iej. deleg. w Z ło­
czowie, doznawszy znacznej ulgi w sw ych czynno­
ściach  urzędow ych, m ogłyby później sw em u zada­
niu łatw iej podołać i sp ra n y  sobie przydzielone 
załatw iać z większym  pośpiechem  i gruntow nością. 
W idać z ty ih  wyrazów, iż na czele apelacji lwow­
skiej stoi mąż, k tóry  um ie odczuć żyw otne in te re - 
sa naszego kraju  i n ięw acha się w ypow iedzieć sw e­
go zdania o tw arcie. Ze kraj nasz pod względem  
ilości sądów, je s t  w porów naniu z innym i krajam i 
koronnym i znacznie upośledzi ny, tego chyba do­
wodzić nie potrzeba. N a ten  tem at zadrukowało 
się już tyle bibuły , iż dziś naw et w ładze cen tralne 
w iedzą o tem  aż nadto dobrze, że pow iatow e sądy

E-3

—  Boś m nie p e w n a ! U  m nie dusza, jak  ka­
m ień. Oo na niej w yrżniesz, na w ieki zostanie. 
G łaz n iech  okryje, w ziem ię w rośnie, a pism a nie 
zetrze i p rzetrw a. A ty, dziewczyno —  jak  ta 
woda, tw ego jezio ra . K to wodę utrzym a, kto na 
fali napisze. M igoce i p łyn ie i znak żaden na niej 
się nie o s to i! Taka u ciebie dusza 1

—  Po cóż kochasz z a te m ! Idź szukaj sobie 
kam ieni, rżnij na n ic h !

—  Już  m i sądzono, w wodzie się zakochać, 
za falą oszaleć 1 Już  ja  za tobą św iata nie w idzę—  
duszy z a p o m n ia ł! D ziew czyno, kochanie , nad życie 
cię um iłow ałem  i nie odstanę ju ż  n igdy  1 tylko ty 
cału j, p ieść, k o ch a j!  A ch , kochaj!

A  Szymon w izbie g d e ra ł coraz głośniej.
—  B ie s  nosi ch łopca po nocach  —  czy c o 1 

Takto zawsze z m ło d e m i; ani mu zim no, ani 
głodno, byle w ieczór —  już p rz e p ad ł!  A ni to do 
wieczerzy zwołać, ani do s n u ! Djabli bo m nie 
poradzili kupić m u kożnch i b u ty !  W  p łó tu a n c e  
jg n ia  choć pilnow ał, a teraz szukaj w iatra  w p o lu ! 
K pi sobie z mrozu i ze starego Szym ona. Tfu, do 
d ja s k a ! Jak to  zawsze n iepo trzebny  w ydatek bo­
kiem  w y ła z i!

M a ry n k a ! Może i ta  gdzie uciekła. Chodzno 
na w ieczerzę !...

* *

—  G o to w o ! odsapnął ry b ak  pew nego w ie­
czora, patrząc  jak  P aw eł zaciągał w  nową sieć 
osta tn ie pław ki i sznury.

—  G o tow o! rzek ł wesoło parobczak, wstając 
z ziem i.

—  G otow o! pow tórzył jak  echo Justyn  z kąta 
stołu. S iadyw ał tam  od tygodnia nńród stosu 
patyków  i różnokolorowej b ibu ły , i lep ił pod 
wskazówkam i P aw ła  olbrzym ią gw iazdę. Sapiąc, 
potniejąc,sklecił wreszcie tp arcydzieło, i podniósł

w górę u śm iechając  się głupow ato do p rzy ja­
ciela

—  Zuch Ju s te k  !— P ochw alił Żużel, podcho­
dząc ku niem u W staw im y do środka św ieezkę, 
osadzim y gw iazdę na d rąg  wysoki —  pójdziem y z 
nią, śpiew ając, po groszaki do m ia s te c z k a ! Za 
groszaki kupim y sobie czerw ony szalik, żółty p a ­
sek —  i nową, w ielką harm onję  ! Będzie b a l !

—  S z a lik ! cz e rw o n y ! zaśm iał się idjota, 
p od rygu jąc  n iezgrabn ie 1

—  A kolendę pam iętasz n ie b o że !
—  P an  ię tam  —  o h o ! Tu Justyn  rad  z okazji 

zaprodukuw ania sw ych zdolności, n adą ł się —  i 
dobył z p ie rsi farszywy, przeraźliw y t o n —  m ający 
być m elodją.

S tara  P rak sed a  ze strachu , aż upuściła  w rze­
ciono M arynka siedząca u kom ina, parsknęła 
śm iechem .

—  Ł adn ieśc ie  go nauczyli 1 zauw ażyła do 
P aw ła .

—  Cicho, b ą k a ło ! krzyknął S zy m o n ! Czyś 
zw arjow ał, P aw le, jeszcze go n am aw ia ć ! Obraza 
boska tak i śpiew  1 T fu ! Aż w uszach św idruje 1 
A  zasię m i z cha ty  z taką k o le n d ą ! A  to skara­
nie boskie I

—  C ała uciecha n ieboraka! zaśm iał się Żu­
żel, g ładząc rozczochraną głow ę chłopca. A le by 
7am  w izbie nie dokuczał, zabiorę go z sobą na 
jezioro. S iarczysty m róz! T rzeba oczyścić p rze­
ręb le  !

,  O badw a włożyli kożnehy, wzięli siek iery  i w y­
szli.

N a dw orze było ja k  w  dzień ja sn o , śnieg  
skrzypiał pod stopam i. W  wielkiej ciszy zimowej 
nocy, rozleg ły  się dw a g ło sy : Jed en  m łody, silny 
—  dźw ięczący w ese em  i radością, d rug i niepew ny, 
chrypliwy, rozbity. Śpiewały razem:

w G alicji są nadm iarę przeciążone i w skutek tego 
nie są w stan ie obowiązkom  sw ym  w zupełności 
zadość uczynić. M imo w ytężającej pracy, spraw y 
zalegają, procesy ciągną się la ta, a kto n? tem  
naj więcej Ucierpi,"— ludność naszego k ra ju  i to n ie - ' 
tylko m aterjalD ie. ale i m oralnie. Czas by łby  za­
tem  zerw ać z daw ną tradycją  i kraj nasz postaw ić 
na rów ni z prow incjam i n iem ieckiem i.

W racając do spraw y sądu pom orzańskiego no- . 
tu jem y, że do nowego sądu, życzą sobie bezw a- c  
runkow o jj rzydzielenia, ze sądu pow. w Zborow ie 
gm iDy : Pom orzany z Łapajów ką. N esterikam i, Z>- c==y* 
g robelą  i Zagórą, BobutyD, Rubszczany, H odów  z t f  S  
Józefów ka, K alne, M achnow ee. Rozchodów , Tor- 
hów, Ż a b ie ; zaś z okręgu .,ądu pow. m iejs. deleg 
w Złoczowie, gm iny: W icyń z M ereszów ką K ropi- 
wna, K oropiec, U h o rec  z P isa ró w k ą ; w końcu z . 
okręgu sądu pow. w P rzem yślanach , D unajów  
z P isarów ką. c a p "

Ludność powyżej w ym ienionych m iejscow ości 
wynosi około 13.000, zatem  sąd pow . w  P om orza-
n ac h  rów nałby  się pod w zględem  lu d n o śc i, n a j-  “ ___
m niejszym  sądom  w schodniej G alicji.

H r. Szu wałów w Berlinie.
Po za fak tem  skonstatow anym  i pow szechnie 

znanym  —  pisze Pest. L lo y d  w  w stępnym  artyku ­
le 20. bm . —  że h r. Szuw ałow  w ubiegłym  ty g o ­
dniu w  B erlin ie  zakom unikow ał ks. B i s m a r k o -  
w i  życzenia i zam iary  Rosji w kw estji bu łgarsk iej 
—  co m a być su b stra tem  prow adzonych tam  ro ­
kow ań w  tym  celu, iżby m ożna n a  tej podstaw ie 
sform ułow ać jak ieś  propozycje u r z ę d o w e  —  po 
za tym  faktem , będącym  poniekąd pierw szą fazą 
zainaugurow anej kam panji dyplom atycznej, tak  do­
brze jak  n ic n ie  słychać w ięcej. Tu i tam  jeno 
czyta się form alne okrzyki tryum fu , że Rosja po ­
rzuc iła  w reszcie sw oją b ierność i zapisała się do 
głosu. Pojm ujem y tę  radość, lecz dzielić je j nie 
m ożem y. N ie idzie bow iem  tylko o to, co ona 
m ówi i zanim  pod tym  w zględem  św ia t dowie się 
coś stanow czego, n iepodobna nikom u objaw iać sw o­
jego zdania, czy ten  now y zw rot rzeczy faktycznie 
stanow i pew ne ulżenie, polepszenie się sy tuacji. To 
też sąd nasz w tej m ierze m usim y zarezerw ow ać aż 
do czasu gdy w iadom ą będzie treść  tego, czego 
Rosja pod tym  ty tu łem  rozw iązania kw estji bu łgar 
skiej zażąda od m ocarstw  trak ta tow ych . N a razie 
nie w iadom o naw et, czy N iem cy ofiarują się Rosji 
na orędow nika je j p re tensy j w obec m ocarstw . 
G dyby atoli te  propozycje były tego rodzaju, iż 
n aw et B ism ark, tyle uprze jm y zawsze dla dezyde- 
rjów  rosyjskich  a rów nocześnie tak  notorycznie 
obojętny dla losów B ułgarji, n ie m ógłby podjąć się 
ich  zastępstw a w obec Europy — to tem  sam em  
już  by łby  na postu laty  petersbu rsk ie  stanow czy wy­
rok  w ydany. Lecz naw et w razie pom yślniejszym , 
gdy  m ianow icie kanclerz n iem ieck i n ie  odm ówi 
propozycjom  Rosji swo;ego patronatu  —  to tem  s a ­
m em  nie je s t  jeszcze pow iedziane, że spraw a b ę­
dzie ju ż  załatw ioną, w tych  bow iem  kw estjach  za­
patryw ania N ’em iec różnią się mocno od analog i­
cznych zapatryw ań icli p rzy jació ł i sp rzym ierzeń­
ców. N aw et w m ow ie swojej w yznał to B ism ark 
i zaakcentow ał. To, co on nazw ał „kongresow em " 
praw em  Rosji, je s t pojęciem , dla innych  m ocarstw  
niekonieczuie zrozum iałem . N ajbardzie j kom peten­
tne g łosy  prasjr a n g i e l s k i e j  ośw iadczają w yra­
źnie, że dla E uropy  egzystuje t jlk o  trak ta t b erliń ­
ski, tak jak  on je s t czarno na b iałem  napisany, a 
gdzie nadarem nie  szukałoby  się jak ich ś stypulacyj 
lub klauzul, k tóre m ogłyby  służyć za podstaw ę dla 
teorji ks. B ism arka o osobliw ych praw ach  trak ta ­
tow ych Rosji w B ułgarji. Zatem  każda propozy­
cja, w ybiegająca po za ram y trak ta tu , trafiłaby w 
pierw szym  rzędzie n a  o p o z y c j ę  A n g l j i ,  do 
k tórej niezaw odnie przyłączyłyby się inne m ocar­
stw a. W  ten sposób nie m ając aprobaty  m ocarstw  
e w ie j s k iu h ,  nie m ianoby tej n iezbędnej legalno­
ści za sobą Ten stan izeczy je s t zarówno w P e ­
te rsbu rgu  ja k  B erlin ie  dobrze znany, należy przeto  
spodziew ać się —  kończy P ad. L lo y d  z w idocz-
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H ej w dzień narodzenia P an a  praw dziw ego 
Ojca przedw iecznego, Syna jedynego  
W esoło śpiew ajm y —  chw ałę  Bogu dajm y,

H ej kolenda, k o le n d a !
Śpiew ając zbiegli na szklistą toń jeziora, z k tó ­

rego  św iat zegnał najm niejszą odrobinę śniegu, 
i ślizgając się, szli od płonki, do płonki, rozb ija­
ją c  w m ch lód siekierą. N agle u jednego  z tych 
otworów idjota się zatrzym ał, przykucznął nad  brze­
giem , i zaczął p rzeb ierać  palcam i w lodow atej wo­
dzie.

—  A co ta m , Ju s tek  ? —  spytał P aw eł —  
idąc dalej.

—7 W iuny ! zapiszczał, n ie ruszając się z m ie j­
sca. Żużel w iedz ia ł, że pułów tego specja łu  był 
nam iętnością biedaka. D arm o bił Szym on —  z c ie r­
pliw ością i uporem  K araiba chłopak siadyw ał nad  
p ło n k a m i, w najsroższy m róz czatował w ytrw ale, 
na te  drobne rybki, łow ił je  garścią , napych<u w 
kieszenie i w  zanadrze, a w ieczorem  p iek ł na pa- 
patykach  i ja d ł łapczywie.

D arm o było go odw oływ ać od zdobyczy. P a ­
robczak ruszy sa m , kreśląc zygzaki po lodzie i 
śpiew ając wesoło. M róz przejm ow ał do kości, b iegł 
coraz szybciej, aż tam  w g łąb , gdzie jezioro zw ę­
żało się w gardziel, ob rosłą  z obu stron  krzakam i 
łozy, na końcu k tó rych  czern ia ł profil Janow ego 
m łynka. O statnia p łonka by ła ta m , i  z daleka 
u jrza ł P aw eł, że w yglądała naczej. jak  i n n e !

P o ch y lił się. O twór był zatkany zielskiem  i 
słom ą 1

- -  Oho ! K toś kosz w s ta w ił! A  ło tr  I —  za­
m ruczał, b iorąc się do oczyszczenia.

G dy tak  s ta ł zajęty, rąb iąc  i k lnąc złodzieja, 
nagle za jego  p lecam i zaruszały się krzaki łozy, 
na jezioro w ysunęły się dwa cienie. M ilezkiem  po­
częły się skradać do niego. Jeden niósł siekierę,

drugi na plecach d rąg  dębowy. P arobczak  n ic nie 
widział. D obył kosz, odrzucił go daleko, i zaśp ie­
w ał d o n o śn ie :

I  tak wszyscy społem , w około stanęli,
P an u  najw yższem u wesoło krzyknęli :
^ rz ez  Twe naiodzeuie, udziel nam  zbaw ienie 

Hej kolenda, ko lenda!
N ie dokończył, jęk n ął. D rąg  spad ł m u na 

kark  ogłuszy 1, zachw iał się, s trac ił rów now agę, 
pad ł naprzód w płonkę. Zaczął się  szam otać, o rze­
źwiony wodą i instynktem  zachow awczym . Z do ła ł 
w ydobyć głow ę m d  lód, rękam i chw ycił kraw ędź 
płonki. A le sekundę tylko 10 trw ało. Sekundę w i­
dział niebo, księżyc jak iś  czerw ouy, i straszną, p o ­
nu rą  tw arz m łynarza, obok w ykrzyw ioną śm ie­
chem  drugą, rudą, synr jego, F rau k a .

D rąg się pi dniósl raz d rng i, i spadł m u na 
głow ę.

W tedy poczerniało rnu w oczach, g łos zam arł 
lodem  I*use1  ̂ k ra wędż przeręb li, i zn iknął pod

M łynarz  z synem  um knęli szybko, zapanow a­
ła  na jeziorze w ielka cisza.

W  tejże chw ili z dala podniósł się chrypli- 
v.-y g ło s ik : .

K uba nieboraczek n ierych ło  przybi sżał.
Spieszył ile m ocv w szystkiego odbieżał.
N ie m ia ł co P anu  dać, kazali m u śpiew ać.

H ej kolenda, kolenda !
To Ju sty n , obładow any rybą, rad  ze zdobv

czy, podążał za przyjacielem .
W stał, roze jrzał się, zdum iony pustką.
—  P aw eł, P a w e ł ! —  zaw ołał.
N ik t m u i 3 odpow iedział. Jezioro się szkliło. 

rów ne po najdalsze kąty , nie w idać było nikogo.
(Ciąg dalszy nastąp*).
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2 juznENNIK POLSKI z dnia 22. Lutego 18S5 r.

nej in sp irac ji półurzędow ej —  że sform ułow anie 
propozycyj rosy jsk ich , nad  czem  obecnie d e liberu ją  
w B erlin ie , nie nastąp i w sposób, k tó ryby  p o sta ­
w ił inne  m ocarstw a w kolizji z tekstem  trak ta tu  
berlińsk iego .

Nowa próbka fiskalizmu.
P rzed  kilkom a tygodniam i donieśliśm y, że 

w ładze skarbow e w ym ierzy ły  należytość p raw ną od 
aktów w yborczych członków  W ydziału  krajow ego, 
coś w rodzaju  taks od dek re tów  nom inacyjnych . 
N a tern nie poprzestano jednak , gdyż świeżo orze­
kło  m in isterstw o  skarbu , że rów nież akt w yborczy 
zastępców  członków  W ydziału  krajow ego w ty?h 
w ypadkach, w k tó rych  ci za spraw ow ane przez 
n ich  czynności up raw nien i są do pobieran ia w yna­
grodzenia i to  w wysokości bądź już przy w ybo­
rze oznaczonej, bądź dopiero dodatkowo oznaczać 
się m ającej, w zasadzie podlega w ym iarow i nale- 
żytości, jak  ak t w yborczy sam yebże członków  W y ­
działu  krajow ego.

W ydzia* krajow y zatem  — zdan iem  m ini­
s te rs tw a —  jako zastępca S ejm u krajow ego, będą­
cego je d n ą  ze stron ko trak tu iący eh  je s t zarówno 
ja k  i w ybran i zastępcy członków  w m yśl 5 B. 
a. tudzież §§. 43 i‘ 44. ustaw y z dn ia 9. lutego 
1850 obow iązany podać każdy taki ak t wyborczy 
do w iadom ości u rzęd u  w ym iaru  należytośei. Gdy 
je d n ak  w czasie wyboru zastępców  członków 
nie m a jeszcze pew ności, czy c: zastępcy członków 
w ogóle p e łn ien ie  czynności rozpoczną, tudzież czy 
w ynagrodzen ie pob ierać  będą, w zględnie jak  długo 
pobór tak iego  w ynagrodzenia trw ać będzie, przeto 
p rzy  w ym iarze należytośei od aktów w yborczych 
zastępców  członków  nie może być zastosow aną ta 
sam a podstaw a, co przy w ym iarze należytośei od 
w yboru sam yehże członków i nie możo być na 
ty c h m ia s t przedsięw zięty  w ym iar należytośei od 
aktów  w yborczych członków  zastępców .

W ym iar należytośei od tak ich  aktów  w y b o r­
czych m a być w ed łng  rozp. m in. skarbu  u sku­
teczniony, albo po upływ ie perjodu  sejm ow ego, 
albo w chw ili, gdy zajdą tak ie okol czności, k tóre 
n iew ątpliw em  czy mą, że odnośni za tępcy cz łon ­
ków  W ydzia łu  krajow ego w dotyczącym  perjodzie 
sejm ow ym  nie obejm ą ponow nie p e łn ien ia  funkcji 
i w inna się stosow ać w ym ierzyć się m rjąca  nale­
żytość do wysokości rzeczyw iście przez zastępcę 
członka w tym że charak terze  pobranego w ynagro ­
dzenia, polegającego bądź w p łacy  sta łe j bądź w 
dyetach , bądź w ryczałc ie  podróży, o ile z tych  
osta tn ich  poborów  nie m ają być sk ładane ra ­
chunk i.

Z tego w ypływ a w ięc —  zdaniem  m in is te rs tw a 
skarbu  —  obow iązek W ydziału  krajow ego, w zglę­
dn ie dotyczącego zastępcy członka, do z g łoszenia 
w urzędzie w ym iarow ym  w ch w ili zajścia powyż­
szych dla w ym iaru  należytośei decydujących  m o­
m entów , odnośnego aktu w yborczego a to dla un i­
kn ięcia  p rzew idzianych  w §. 79. ustaw y z dnia
9. lutego 1850 szkodliw ych nsstępstw .

M inisterstw o skarbu  zauważyło w reszcie, że 
W ydzia ł krajow y, jako zastępca S ejm u krajow ego, 
za zapłacenie przypisać się m ającej ew entnalnie 
członkow i zastępcy należy tośei, do niepodzielnej 
ręk i z tym  ostatnim  w myśl §. 64. ust. 1. ustaw y 
z dnia 9. lu tego  1850 je s t obowiązany.

K rajow a dyrekcja skarbu  we Lwowie zaw ia­
dam iając o powyższym  resk rypcie  m in isterja luym  
W ydzia ł krajow y, zażądała od tegoż udzielenia 
tu te jszem u urzędow i w ym iaru należytośei im ien ­
nego sp isu  zastępców  członków  W ydzia łu  k ra jo ­
wego z poprzednich  4 okresów i uw idocznienia 
w tym  spisie przy każdym  zastępcy, czy i k ie d y , 
tudzież przez jak i czas p e łn ił tenże poruczone m u 
funkcje i jak ie  w ynagrodzenie tem uż w ypłacono, 
bądź ty tu łem  p łacy, bądź innych em olum entów . 
N adto  m a W ydzia ł krajow y przedłożyć :m ienny 
spis w szystkich  członków  W ydziału krajow ego i 
ich  zastępców  w ybranych , w zględnie m ianow anych 
n a  p iąty  w roku  1883 rozpoczęty okres w yborczy.

Bandyci bułgarscy.
K orespondent M osk. W iedum  opow iada n a­

stępu jące  szczegóły o śm ierci uczestników  epizodu 
w B urgas, ręcząc za praw dziw ość tychże szcze­
gółów  :

„K apitan Nabokow  i Bojanow ran ien i w  p ie r­
wszej u tarczce 23. g ru d n ia  wzięci do niew oli, zo­
stali zabici z rozkazu w ydanego w Sofii. Bojauow 
w charak terze B u łgara z „którym  nie widziano 
po trzeby  robić sobie cerem onjii, kap itan  zaś N a ­
bokow w celu uproszczenia spraw y, i uniknięcia 
korespondencji zbytecznej co do w ydania go rzą ­
dowi rosyjskiem u, jako  rosyjskiego poddanego A kt 
sform ułow any dnia 27. g ru d n ia  p-zez zarząd m ia­
sta B urgasu, tj. p refek ta , naezelm ka okręgu i inne 
osobistości tajem uiczP, a gotow e na wszystko, b>ł 
fałszyw y i zrobiony w celu uspraw ied liw ien ia się 
form alnego „na wszelki w ypadek - , gdy do rządu 
rosyjskiego do jdą isto tne dane o surow em  okrucień­
stw ie dygnitarzy  bu łgarsk ich '; wszakże szydło z 
w orka wylezie zawsze, a w iadom ość o śm ierci Na- 
bokow a je s t obecnie znaną pow szechnie. Nabokow 
został zabity przez żandarm a z rew olw eru, k tó re­
m u to żandarm ow i pole-ono w ypełnić egzekucję wy­
roku. wydanego prz>-z „w ładzę n a ;w yższą.“ Z ap e ­
w niają. że na chw ilę przed spełn ien iem  wyroku 
N abokow a, zaw iadom iono o oczekującej go karze, 
przy czem obrażano go srom otnie, co wszakże N a- 
bok-n* przy ją ł zupełn ie spokojnie ; opow iarlcją też 
że nakazano w Snfji, aby zabójstwo upozorować 
ze strony  oficjalnej rzekom ą walką, k tórej w rz e ­
czyw istości nie było wcale

„Do laurów  K oburga —  kończą W  i dom. —  
został tym  sposobem  w pleciony nowy liść w aw rzy ­
nu m orderstw a, k tóre przejęło zgrozą naw et p rz e d ­
stawi -ieli E uropy  w B u łg arji.“

Bzeez prosta, że całe to opow iadanie je s t  zm y­
ślone. Z w iarygodnych depesz i korespondencji 
wiadom o dohrze. jaki był p rzeb ieg  tej wyprawy 
bandytów , którzy pragnęli wywołać wojnę domową. 
N abokow i Bojanów zasłużyli na los, jaki ich spo­
tk a ł w zupełności, a rep rezen tanci Europy w B u ł­
garii n e tylko nie byli przejęci zgrozą, aie owszem 
uznali działalność rządu, jako uaturaluy  i konieczny 
w ym iar spraw  edliw ości.

Pobór wojskowy w Galicji w r 1888
rozpocznie się 1. m arca. 9. pułk  p iechoty  : S tryj 
od 1. do 10. m arca, Skole od 12. do 17. m arca. 
Rolechów od 19, do 22. m arca, Dolina od 24. do 
3'). m arca, R o/niatów  od 4. do 9 kw ii-inia, K a­
łu sz  od l d > 13. m arca, M ikołajów  od 15. do 19. 
m arca, Ż -daczów  od 21. do 28. m arca.

10. pułk piechoty  B ircza od 1. do 8. m ar­
ca  D obrom i! od 10. do 17. m arca. Brzozów od 
J9  do 30. m arca, P rzem yśl od 1 do 15. m arca, 
K rzyw cza oa 17 do 21. m arca.

13. pu łk  p iecho t?  ■ K raków  m iasto od 1. do  
10. m arca , Chrzaiiow c-d 12. do 27. m a rc a .. K ra ­
ków pow. od 1. do 12. m arca, W ieliczka od 14. 
do 22. m arca, D obczyce od 24. do 28. m arca, 
Skaw ina od 4. do 6. Kwietnia, B ochnia od 2. do
22. m arca.

15. p u łk  p iecho ty  : S kała t od 1. do 12. m a r ­
ca, T arnopol od 14. do 29 m arca, M ikulińce od
4. do 10. kw ietn ia, T rem bow la od 1. do 10. m ar­
ca, Z baraż  od 12. do 21. m arca.

20. p u łk  piechoty  : Gorlice od 2. do 17. m a r­
ca, N ow y Sącz od 19. m arca  do 10. kw ietnia, 
G rybów  od 1. do 9. m arca, L im anow a od 12. do 
24. m arca . Now y T arg  od 26. m arca do 11. 
kw ietnia.

24. pułk p ie c h o ty : K ołom yja od 1, do 20. 
m arca  Kossów od 22. m arca do 7. kw ietn ia, Ś n ia- 
tyn od 1. do 28. m arca.

30. pu łk  p ie c h o ty : Lwów7 m iasto  od 1. do 
17. marca., Lwów pow iat od 19. m arca  do 9. 
kw ietn ia, Żółkiew  od 1. do 13. m arca, Sokal od
15. do 24, m arca, B ełz od 26. do 30. m arca .

40. pu łk  piechoty : K olbuszowa od 1. do 15. 
m arca, T arnobrzeg  od 17. do 30. m arca. Ropczy­
ce od 1. do 15. m arca, M ielec od 17. do 24. 
m arca. R adom yśl od 26. m arca do 6. kw ietn ia, 
Rzeszów od 1. do 30. m arca.

45. pu łk  p ie c h o ty : Sanok od 1. do 17. m ar­
ca, K fosno od 19. do 28. m arca, D ukla od 5. do
10. kw ietnia, U strzyki dolne od 2. do 8. m arca, 
L isko  od 10. do 20. m arca.

55. pu łk  p iechoty  : R ohatyn od 1. do 16.
m arca, B obrka od 19. do 30. m arca, B rzeżany od
1. do 14. m arca. P rzem yślany  od 16. do 37. m a r­
ca, Buczaez od 1. do 19. m arca, P o d h ajce  od 21. 
m arca  do 7. kw ietn ia.

56. pn łk  p iechoty  : M yślenice od 1. do 8. 
m arca, Jo rdanów  od 10. do 14. m arca , M aków  od
16. do 20. m arca, W adow ice od 22. m arca  do 14. 
kw ietn ia . B iała od 1. do 17. m arca , Żyw iec od 
19. m a rc a  do 10. kw ietnia.

57. pu łk  p ie c h o ty : D ąbrow a od 1. do 14.
m arca, B rzesko od 16. do 29. m arca, W ojnicz od
5. do 10 kw ietn ia, P ilzno od 1. do 10. m arca ,
Ja sło  od 12. do 29. m arca, T arnów  od 12. do
28. m arca.

58. pułk  p iecho ty  : S tanisław ów  od 1. do 15. 
m arca, B ohorodczany od 17 do 26. m arca, 
N adw orna od 28. m arca  do I I .  kw ietnia. T łum acz 
od 1. do 14. m arca, H orodenka od 16. do 30.
m arca.

77. pu łk  p ie c h o ty : S am bor od 1. do 17. 
m arca , D rohobycz od 19 m arca do 13. kw ietu ia, 
S tarem iasto  od 2. do 12. m arca, T urka od 14. 
do 26, marca,,

80. pu łk  p ie c h o ty : Złoczów od 1. do 24  
m arca, Brody od 1. od 22. m arca, K am ionka od
2. do 20. m arca. \

89. pu łk  p iecho ty  : Janów  od 2. do 6 m arca, 
G ródek od 8. do 15. m arca, R udki od 17. do 29. 
m arca, M ościska od 2. do 15. m arca, Jaw orów  od
17. do 24. m arca, K rakow iec od 26. do 30. m ar­
ca, Raw a od 13. do 29. m arca.

90. pu łk  p iecho ty  : N isko od 1. do 3. m a r­
ca, Ł ań c u t od 15. m arca  do 12. kw ietn ia , J a ro ­
sław  od 1. do 21. m arca, C ieszanów  od 23. m ar­
ca do 12. kw ietnia.

95. pułk  p ie c h o ty : Borszczów od 2. do 17. 
m arca, Zaleszczyki od 19. do 29. m arca. H usia- 
tyn od 2. do 15. m arca , Czortków od 17. do 27. 
m a rc i.

Z prowincji.
Grybów 21. lutego. ( Uchwała rady powiato­

wej). Z okazji przypadającej w dniu 2. grudnia br. 
40. rocznicy wstąpienia na tron cesarza Franciszka 
Józefa, tutejsza rada powiatowa, na wniosek zastępcy 
prezesa, p. Edmunda Klemensiewicza, na posiedzeniu 
w dniu 16. bm. uchwaliła sumę 1000 złr., w 5 la­
tach z funduszów powiatowych po 200 złr. rocznie
płacić się mającą, a to celem umożliwienia utworze­
nia w Grybowie szkoły kołodziejsko-beduarskiej, a
gdyby mimo tego datku wys. Sejm, względnie Wy­
dział krajowy, szkoły takiej nie urządził, snma ta 
stanowić ma wieczysty fundusz, z którego procentów 
udzielane będzie stypendjum dla jednego syna wło­
ściańskiego z powiatu grybowskiego celem wykształ­
cenia go w rzemiośle. Szkoła rzeczona, a względnie 
fundacja ta nosić ma nazwę imienia cesarza Franci­
szka Józefa I.

K K O N I K A .
Wiadomości osobiste. Hr. Andrzej P o t o c k i ,  

dotychczesowv attachć przy ambasadzie w Paryżu, zo- 
stat przeniesionym do ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Wiedniu

Nekrologja. Ż Noworadomska donoszą o śmierci 
ks. Bronisława R a s z k o w s k i e g o ,  proboszcza pa- 
rafji Kobiele, który przez lat 20 pełniąc gorliwie 
służbę kapłańską, zyskał wielki szacuneK i szczerą 
miłość swoich parafjau. —  Hr. C o r t i ,  były amba­
sador włoski w Londynie, zmarł w Rzymie.

Kalendarz Środa ( 2 2 .) :  Piotra Katedry —  Wro- 
cisława. Wschód słońca o godzinie 6. min,  58, za­
chód o godzinie 5. min. 28.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolna po­
lować na kozły (rogacze), lisy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo w'odue i błotne w 
ogólności.

S k ładki. W  administracji naszego pisma złożono 
na weteranów z r. 1831, ze składek na nabożeństwie 
za po!eg;vc!i r. 1803 zebrane staraniem „Czytelni pol­
skiej" w Parkanach (Ruinunja) 10 złr., p. Amalja 
Hieronim z Ostrowiec 3 złr.

T e m p e ra tu ra .  Barometr Opada. Średnia tempe­
ratura doby była — 7 7°C., najwyższa —  3 °C., naj­
niższa w nocy —  11 3"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku od NE do 
SE. niebo przeważnie zamglone, powietrze więcej niż 
miernie wilgotne i mgliste, śnieg.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
! zwarlek dnia 23. bm. o godz. 6. wieczorem.

Kolej Karola Ludwika donosi, że zaspy śnie­
żne, które wywołały przerwę w ruchu pociągów na 
przestrzeni między Lwowem, Brodami i Podwołoc-zy- 
skarni usunięto o tyle, że komunikacje na tej prze­
strzeni będą utrzymywać pociągi dzienne, a to : nr. 7 
i 8 między Lwowem i Podwołoczyskami, a nr. 107 
i 108 między Krasnem i B adam i.  —  Pociągi nocne 
nr. 1, 2 (pospieszne), 9 i 10, a względnie 1 0 1 ,1 0 2 ,  
109 i 110 nie będą na razie jeszcze kursowały na 
wy mienionych firnach.

Kolej państwowa zawiadamia, że na przestrzeni 
Krosim-Sanok przywrócony zostai tak ruch osobowy, 
jak i towarowy; na i rzestrzeni Jasło-Sanok przywró­
cono ruch pociągów osobowych, ruch towarowy zo- 
st jo i nadal w strzym any; na przestrzeni Stanisławów- 
Husiatyn wszelki ruch pociągów dotąd wstrzymany.

Ruch kolejowy na kołomyjskieh linjach lokal­
nych zatrzymany chwilowo, z powodu zawiei 
śnieżnych, został z dniem wczorajszym ponownie 
otwarty.

Wykład habilitacyjny p. Stanisława Niemtn- 
towskiego odbędzie się we czwartek dnia 23. bm. o 
godzinie 12. w południe w T. sali wykładowej tutej­
szej szkoły politechnicznej. Prelegent wykładać będzie 
„O antracenie ze stanowiska nauki i przemysłu- .

V’.'akują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Posada kancelisty przy sądzie obwodowym w 
Samborze, ewentualnie przy innym jakim kolegjalnym 
lub powiatowym sądzie z terminem podań do 25.
lutego; posada pedela przy zoologicznym instyt ji«i
w Krakowie, z terminem podań do 27. lutego. —  
Oprócz tego wiele innych posad po za granicami 
kraju, jako to: w Austrji, w Czechach, na Mo­
rawie itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze TV. Dep. magi­
stratu lwowskiego.

Z Chwili oheensj. Jednako dni haftuje Obecnej 
zimy ścieg... Śnieg padał tydzień temu I wczoraj 
padał śnieg. Tramwaje znowu stuią. Klnąc losu dzi­
wny zbieg, Dorożce nie przejechać, Bo... znowu pa­
dał śnieg. Jak  dłużej stan ten potrwa, Z brzegu na 
drugi brzeg N>e przejdziesz przez i iicę, A winien 
będzie śnieg.... Słowem, że źle się dzieje, Leez jakiż 
na to lek?.., Potjzeba było sprzątać, Gdy tylko upadł 
śnieg i

Także tytuł. Funkcjonariusze lwowskiego m ag i­
stratu wymyślili nowy a dotychczas zupełnie nieznany 
tytuł. Oto na wezwaniach w sprawie taksy wojskowej 
rozesłanych do rozmaitych osób obok nazwiska, u- 
mieszczają godność: „ t a k s i  s t a . 11

Stowarzyszenie „Czerwonego krzyża11. W sku­
tek rozporządzenia ministerstwa wojny, zobowiązało 
się kraj. stowarzyszenie „Czerwonego krzyża- w Ga­
licji, urządzić szpital rezerwowy na 1000 chorycn, 
w kosza) aeh Ferdynanda, na wypadek mobilizacji. Do 
wprowadzenia w życie takiego szprtala okazała się 
oczywista potrzeba pewnej liczby urzędników, którzy 
z administracją dokładuie obznajomieni, temu zadaniu 
podołać będą w stanie. Owoż zarząd stow. . Czerwo­
nego krzyża- odniósł się do Wydziału krajowego z 
prośbą o podanie nazwisk tych urzędników tutejszych 
szpitali, którzyby za pewnem wynagrodzeniem, ze­
chcieli objąć czynności kancelaryjne i o zezwolenie 
tymże do objęcia tych czynności.

Wyd/iał krajowy zgodził się na powyższą pro­
pozycję i oświadczył gotowość udzielenia urlopów tym 
funkcjonarjnszom, którzyby chcieli poświęcić swe 
usługi towarzystwu „Czerwonego krzyża- , ale urlop 
ten udzielonym będzie bez wypłacania przez ten czas 
poborów, połączonych z dotychczasoweni urzędowa­
niem. W  obec tego wątpić należy, czy znajdą się jacy 
amatorowie.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. Drcx- 
lera i Synów przy placu Kapitulnym 1. 2 od 11. do
18. luUgo : Pan Tytus Kielanowslu z Kozłowa 10 zł

Rozdano od 11. do 18. lutego 2184 poreyj zupy
1 2184 poreyj chleba.

„Aczkolwiek i a to li1. Liczne bankructwa firm 
żydowskich w naszom mieście kończą się najczęściej 
w tutejszym sądzie karnym, gdzie właściciele upa­
dłych handlów stają oskarżeni o oszustwo i lekko­
myślną krydę. W obec tego, że rozprawy te odbywają 
się przy drzwiach otwartych, więc też i audytorjum 
jest dośó liczue, a składa się przeważnie z współwy­
znawców.

Jak lekarze dzielą się na specjalistów do rozma­
itych chorób, tak i wśród adwokatów znajdują się 
specjaliści do poszew gólnyek zbrodni i występków. 
Jako specjalista do „lekkomyślnych k ryd- uznany 
jest w kołąch żydowskich dr. *** , któremu przyznać 
trzeba, iż stara się wedle, sił swoich mówić czysto 
po polsku stylem „literackim- , w skutek czego też 
używa bardzo często słów „aczkolwiek- i „atoli- .

Otóż onegdaj zjawia sic u owego mecenasa pe- 
w7ien kupiec żydowski, oskarżony o oszustwo i prosi 
go, aby przyjął obronę..

A d w o k a t :  Dobrze, ale zapłacisz pau z góry 
3C złr.

K u p i e c :  Panie doktor, to v.a wiele, dum 20 złr.
Trzy w trzy, stanęło na 25, ale bankrut posta­

wi! warunek: „ A h-r, l le  r Doctor, vt rthA dajm
Sie m :ch m it „arijkolwiek- m d „atoli- .

Ł  pki [U ludzi urządza desauskie towarzystwo 
gazowe na rozmaitych punktach miasta. Odbywa się 
to w ten sposób, że przy naprawie rur  gazowych ro­
botnicy towarzystwa wyjmują z chodników płyty i 
nie troszczą się wcale o założenie otworów. To też 
nie dziw, że wieczorem przy znnnem oświetleniu ga- 
zowern dziury te są powodem IGznych wylpdków 
nieszczęśliwych. Obowiązkiem magistratu jesl pouczyć 
dyrekcjo niemieckiego towarzystwa gazowego, iż po- 
dobue postępowanie jest karygodne.

7. T o k a r z ,  ofi ja lis tow . P. Feliks Bogdanowicz, 
właściciel Ostrowca obok Kołomyi, otrzymawszy za­
proszenie z. dyrekcji Towarzystw7;! wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych, aby wpisał ekonoma na ucze­
stnika, nadesłał do dyrekcji tegoż Towarzystwa list 
w którym zawiadamia, iż nie mogąc swego (jak rię 
wyraża) poczciwego ekonoma, dla podeszłego wieku 
wpisać na uczestnika, zapewnił mu emeryturę we 
własnym majątku, a na rzecz Towarzystwa będzie co 
roku składał pewien datek.

2 tcleąr;:fu. W Sądowej Wiszni otwartą została 
dnia 18 bm. stacja telegrafów połączona z urzędem 
pocztowym, z ograniczoną służbą dzienną dla p.o- 
wszechuago użytku

Zap ski pdlicyjns. Skradzi .m* 12 słoików kon­
fitur i malinowego ; 3 koszule męskie znacz. lit. N.;
2 Usznie damskie ‘i 2 przeście adla nacz. lit. P. A., 
oraz poszewki znacz lit. E. A. — Zgubiono 7 lub 8 
kluczyków na Żelaznem kółku. —  Znaleziono I. i IV. 
tom powieści „Monte Christo- na ławce w ogrodzę 
Miejskim ; laskę z toporkirin na ul. Akademickiej. — 
Zakwest. czarną niedokończoną spódnicę i łańcuch od 
wozu.

Fundacja imiena Windthorsta, przeznaczona 
na budowę kościoła katolickiego w Hanowerze, wzro­
sła już do 100.000 marek. Jak  wiadomo, dr. Wimlt- 
horst obchodzić będzie dnia 29. maja uroczystość 
swego z! t.";;o wesela. Germania wzywa zatem ka- 
katolików niemieckich do dalszych składek, ażeby 
w dzień zlot,ego wesela uwielbianego przywódcy stron­
nictwa katolickiego wręczyć mn można całkowitą na 
budowę ko ścioła potrzebną sumę i spełnić przez to 
samo najgorętszy jego życzenia.

V ędiiny we Francji. K urjer WwtszawGd do­
nosi: Dla handlujących, a zwłaszcza hodowców trzo ­
dy chlewnej, otwiera się nowe i zyskowne pole zby 
tu. Oto w tych dniach znany lekarz tutejszy, dr. Lech 
Dudrewiez, otrzymał od jednego z inspektorów targo­
wych Paryża formalną odezwę następującej treści : 
„Handlujący wędliną w Paryżu na ogólncm zgroma­
dzeniu postanowili zerwać dotychczasowe stosunki 
z dostawcami niemieckimi, a natomiast sprowadzać 
gotowe produkty z Królestwa Polskiego, Galicji i

Serbji. “ Autor listu, powołując się na osobistą i da­
wną znajomość, uprasza dra D., aby zechciał przyjąć 
na siebie obowiązki informatora w sprawie handlu 
wieprzowiną Królestwa z rynkami paryskiemi. H ur­
townicy i składnicy paryscy jeszcze przed zapadnię­
ciem nowej uchwały starali się zaczerpnąć źródło­
wych wiadomości eo do praktykowanych u nas cen 
wieprzowiny. Rezultaty badań okazały się pomyślne- 
mi i dla francuskich handlujących korzystnemi. W e­
dług brzmienia pomien.onego listu, Francuzi żądają 
stałego uadsyłania na ich rynki i hale już należycie 
przygotowanych szynek, boczków bez tłuszczu oraz 
kiełbas, przyrządzanych na sposób polski. Dr. D., 
pojmując dobrze korzyści, wynikające dla kraju 
z urzeczywistnienia nadesłanej propozycji, chętnie 
przyjął włożony nań obowiązek i w tym celu zbiera 
dane z całego kraju, odnoszące się do hodowli trzo­
dy, produkcji wędliny, oraz cen wymaganych przez 
producentów.

Poszukiwacz złota z Zurawna. Miasteczko 
Zurawno, położone nad Dniestrem we wschodniej Ga­
licji, dowiedziało się przed miesiącem, że zaginiony 
oddawna jego obywatel powrócił do kraju milionerem. 
Rzecz miała się jak  następuje :

Pewnego pięknego poranku rozeszła się po Żu- 
rawnie wiadomość, że cgród miejscowego burmistrza, 
prawdziwa i jedyna ozdoba miasteczka, został przez 
noc zupełnie spustoszony a psy, wierne stróże gospo­
darstwa, potrute. Oczywista, oburzenie wśród miesz­
kańców panowało okropne a wszyscy bez wyjątku 
wskazywali jednego, jako złoczyńcę, mówiąc : „Nikt
inny tylko Ignacy to uczynił.- Tym Ignacym był 
niejaki Hbnigsman, którego po całych dniach i nocach 
jedynem było zajęciem włóczyć się po wszystkich 
szynkach. Nikt nie wątpił, że tylko on mógł popełnić 
tak straszne bezprawie i pozbawić spokojnych miesz­
kańców ostatniej przyjemności przechodzenia się po 
„wspaniałym parku11.

Burmistrz postanowił pociągnąć „Ignaca- do od­
powiedzialności, ale zanim to uskutecznił, sam ojciec 
„zbrodniarza- wydał na niego sąd, oświadczając mu 
kategorycznie, ażeby poszedł sobie w świat i nie po­
kazywał mu się więcej na oczy. Było to zatem for­
malne wygnanie.

„Odepchnięty Ignac11, nie namyślając się długo, 
wsiadł na tratwy z flisakami odpływającymi Dnie­
strem, wyjeżdżając w dalekie kraje, nie zdając sobie 
jednakowoż sprawy, dokąd właściwie się udaje.

K lka lal upłynęło od opisanych powyżej wypad­
ków, kiedy w Konstantynopolu w porcie Said, oparty
0 bal napełniony różnemi towarami, leżał wynędz­
niały tragarz, goniąc myślą, do czasów ubiegłych. 
Był to ów „Ignac1, ale jakżeż niepodobny do da­
wnego łobuza. Ręce spracowane, twarz dziwnie’ za­
dumana i poważna. To szkoła cierpień zrobiła z nie­
go człowieka statecznego. Losy zagnały go początKo- 
wo do Odesy, następnie do Konstantynopola, gdzie 
w porcie Said pełnił funkcje tragarza. Od chwili, 
gdy nauczył się pracować, inne myśli zaprzątały jego 
głowę — chciał zostać bogatym — a jako tragarz 
nie mógł przecież o tera nawet pomyśleć.

W kilka miesięcy potem spostrzegł ou pewnego 
razu kupiecki okręt angielski, który udawał się do 
Australii, który tu kraj był wówczas dla wszystkich 
awanturników niejako ziemią obiecaną. 0  Australji 
słyszał HOnigsman bardzo wiele dobrego i ciekawego
1 dlatego coś go tam ciągnęło. Pewnego dnia wylą­
dował Hónigsinan w Australji. Marzył o bogactwach, 
których znaleźć się spodziewał na polach złotodaj­
nych, ale niestety, zamiast bogactw, znalazł tam cho­
robę w postaci dyseuterji, która go powaliła na łoża 
Długie tygodnie wymizerowały go w zupełności, nę 
dza zaglądnęła mu znowu w oczy i gdyby nie pe­
wien jego krajan, który zajął się nim byłby zginął 
opuszczony.

Po chorobie rozpoczął Honigsmami pracować w 
kopalnicli złota, a odejmując sobie niemal od ust, 
ui kładał w ten sposób mały kapitalik. Posiadał za­
tem już środki, za pomocą których mógł po części 
urzeczywistnić swą ileę. Podjął się zaopatrywania 
poszukiwaczy złota we wszystkie potrzebne im przed­
mioty. W małym sklepiku, który otworzył w złoto­
dajnych minach, znali źli mieszkańcy puszczy wszystko, 
czego mogli zapotrzebować. Handel Hóuigsinauna 
przybierał coraz większe rozmiary i w ten sposób 
po niedługim czasie miał się. dość dobrze. Ożeuił się, 
otrzymawszy od swego teścia kawałek opustoszałego 
pola. Po latach odkryto na tym gruncie złotodajną 
minę, która okazała sic na spodziewanie obfitą. W je 
dnej chwili „Ignac11 stał się człowiekiem bogatym. 
Szczęśliwe przedsiębiorstwa powiększały z roku na 
rok jego majątek, aż nareszcie stał się miljonercm. 
Złote sny tragarza urzeczywistniły się w zupełności. 
Przed niespełna pół rokiem opuścił Hbnig.miann Au- 
stralję, udając się do Europy.

Czterdzieści trzy lat upłynęło od owego czasu, 
gdy Ignacy Hónigsmanu opuścił swe rodzinne mia­
steczko Żurawim. Obecnie liczy przeszło 60 lat, włosy 
i broda siwo. Przed miesiącem przybył właśnie do 
Europy, chciał bowiem ujrzeć swoich rodziców, j e ­
żeli los pozostawił ich jeszcze przy życiu. W małym 
dom ku w Żurawnie, którego obraz nigdy nie wy­
szedł mu z pamięci, mieszkali jednak ludzie, którzy 
nazwiska Honigsmaiina wcalo nic słyszeli i nie wie­
dzieli czyli taKa rodzina istniała kiedyś w Żurawnie. 
Starsi mieszkańcy zapewniali jednak Hónigsmanna, ż.e 
rodzice jego wyprowadzili się już dawno do Wiednia. 
Ojciec miał umrzeć, alo matka podobno żyje. Rzeczy­
wiście dawny „Ignac- udał się do Wiednia, gdzie 
odszukał swą matkę, mieszkającą w piwnicy przy 
„Bliithengasse- . Przybywszy na miejsce znalazł swą 
matkę staruszkę okrytą łachmanami i żyjącą w naj­
większej nędzy. Hónigsman starał się przygotować 
staruszkę na tę niespodziankę. Z początku słuchała 
staruszka opowiadania głucho i bez poruszenia, pó­
źniej .jednak obudziła się w niej pamięć przeszłości. 
Syn, którego 43 lat nie widziała, dał jej osta­
tecznie poznać Nie długo jednak -cieszyła się leni 
szczęściem, starość, nęuza stargały jej siły i ulegając 
im, a r  r ła  niedawno we Wiedniu. Hóuigsmauuowi 
pozostał jeszcze jeden obowiązeK do spełnienia, to 
jest pochowania rodziców w wspólnym grobie. Z kra­
jem nic go nie wiązało, nie miał i nie znał tutaj 
nikogo. Po śmierci rodziców i wszystkich krewnych 
ojczyzna stała mu się obcą. Przed kilkoma tygodnia­
mi odjechał do Tryestu, a ztamtąd powrócić ma 
znowu do Australji.

Praktyczne przepisy wydane zostały w Warszawie 
dla utrzymujących hotele, domy zajezdne i pokoje ume- 
blowainłji opracowane przez wydelegowaną ad hot 
komisję w r. z Przepisy te-pouczają, w jaki sposób 
ma być zachowany porządek wewnętrzny w pomie- 
nionych zakładach, oraz w jaki sposób załatwiane 
być maią formalności meldunkowe i paszportowe. 
Przepisy te powinny być obowiązkowo wywieszone w 
każdym numerze hotelu, domu zajezdnego lub też 
poko|ów umeblowauycb.

Ciekawa sprawa. Donoszą z W a u w w y :  Senat 
ma w tych czasach rozstrzygnąć kwesiję wynikłą ze 
skargi kasacyjnej, czy sąd okręgowy ma prawo są­
dzić sprawę przez całą noc. Iiwestja powstała ze 
skargi podanej o to, iż po osądzeniu jednej sprawy 
sąd odeski przystąpił o godz. 9. wieczorem do roz­
bioru innej sprawy kryminalnej, co potrwało do s a ­

mego rana. Strona podała skargę kasacyjną, moty­
wując ją- tem, • że przysięgli i sędziowie znużeni tak 
długo trwającem posiedzeniem, nie mogli poświęcić 
należytej uwagi okolicznościom sprawy, o której wy­
rokować im, wypadło.

W Londynie zmarł przed kilkoma dniami bo­
gaty kupiec. Lekarz, po zgonie tego pacjenta, wyraził 
się przed wdową, że byłoby bardzo pożądanem sekcjo- 
nować trupa, albowiem zmarły cierpiał na tę samą 
chorobę, jaka teraz dolega niemieckiemu następcy 
tronu. Wdowa o propozycji nie chciała ani słyszeć. 
Ale lekarz porozumiał się z grabarzami, w nocy 
w towarzystwie swoich asystentów wpadł do t ru ­
piarni i odciął zmarłemu głowę. Do najwyższego 
stopnia oburzona rodzina udała się o pomoc do po­
licji, która teź kilka osób już aresztowała.

Dzwony w haremie. Jedna z większych odle­
wni dzwonów w Wiedniu wysłała temi dniami cały 
tuzin dzwonów najrozmaitszej wielkości do Konstanty­
nopola. Użytemi być mają w haremie sułtana, w któ­
rym wszystko odbywa się na komendę. Innego dzwonu 
używają tam, budząc rano mieszkanki haremu, innym 
ogłaszają im. godzinę snu, a jeszcze innym czas po­
siłku itd.

f  Franciszek Momocki, radny miasta Lwowa, 
prz ełożony korporacji ślusarskiej, zinarł onegdaj we 
Lwowie w 59 roku życia. -Między rzemieślnikami 
cieszył się zmarły wielką wziętością, a jako człowiek 
prawego charakteru nadzwyczaj pracowity i sumienny 
zdobył sobie ogólny szacunek.

Dzieciobójstwo. W kloakach domu przy uliey 
Kościuszki 1. 4, znaleziono onegdaj popołudniu nie­
żywe nowonarodzoue dziecko płci żeńskiej. Zwłoki 
dziecięcia zupełnie zmarznięte odstawiono do kostnicy 
szpitalnej, zaś poszukiwania za wyrodną matką zarzą­
dzono.

Napad. Jan  Kruhły napadł onegdaj koło ko­
ścioła św. Anny, gospodarza gruntowego Herasyma 
Kiwana i pobił go, zaś parobka Wasyla Artymowicza, 
stającego w obronie Kiwana skaleczył ciężko w głowę. 
Awantura przybrała ogromne rozmiary, gdyz publi­
czność ujęła się za pobitymi, aż wreszcie zjawiła się 
straż policyjna eeiem aresztowania Kruhłego. Tenże 
jednak położył się na ziemi i nie chciał w żaden 
sposób powstać. W skutek tego zaniesiono go do policji 
a ztąd dorożka odstawiono do aresztu

W ob "Onie kochanka. Niejaki Wojciech Szu- 
ściński znany jest lwowskiej policji doskonale jako 
niebezpieczny złodziej. On zaś ma kochankę pannę 
Marja Gembarzewską, która kocha go nad życie, 
i dlatego kradnie i rabuje z nim razem. Wreszcie 
onegdaj Szuściński zuowu wszedł w konflikt z wła­
dzą bezpieczeństwa a żołnierz policyjny Auster pro­
wadził go do aresztu. W drodze przyskoczyła nagle 
do żołnierza Oembarzewska i pchnęła go w piersi 
chcąc tem ułatwić ucieczkę kochankowi. Żołnierz jednak 
jako mąż dzielny i odważny nie przestraszył się ko­
biety, owszem kochanka wraz z nią sprowadził na in­
spekcję policyjną, zkąd icn znowu pod silną eskortą 
odesłano do „furdygi."

Na rogatce janowskiej przytrzymano Andruóha, 
Kiwana, który miał 2 koguty i 4 kury. Jak  się na­
stępnie okazało, Kiwan włamał się do stajni Borucha 
Reislera i tam kradzież tę popełnił.

Kradzież w magazynach wojskowych. Przy­
padkiem wpadła onegdaj policja na ślad kradzieży, 
dokonanej prawdopodobnie w magazynach wojskowych. 
Oto aresztowano niejaką Paulinę Wurrn za podejrzane 
posiadanie koca wojskowego. Sprawdzono następnie, 
że koc teu dała Wurmowej do sprzedania jej współ­
lokatorka Aniela Jastrzębska, w której mieszkaniu 
dokonano natychmiastową rewizję. Znaleziono kilka­
naście sztuk bielizny wojskowej i sprawdzono, że J .  
posiada jeszcze u pewnego chłopa we wsi Stare Sioło 
kufer napełniony płaszczami i bielizną wojskową. 
Tłumaczenie się Jastrzębskiej, jakoby rzeczy te 
kupiła na placu Krakowskim od jakiegoś żyda, jest 
oczywiście kłamliwe. Dochodzenie policyjne w toku. 
Jastrzębska uwięziono.

Wieczorek towarzyski urządzony staraniem To­
warzystwa prawniczego, odbędzie się w sobotę dnia
25. bm. o godzinie pół do 8. wieczorem w sali Eroli- 
sinu. Program wypełnią produkcje muzykalne i dekla- 
macyjne.

Korespondencja redakcji. Wny p. L ę t o w s k i  
we Lwowie. Prosimy o podanie nam adresu, gdyż 
inaczej nie możemy załatwić wiadomej sprawy.

W

Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje A d m i­
n istracja „D /ieiiiiika P o lsk iego- P. T. P reu u in e  
ratoroin no nadzwyczaj n iskich cenach  nas tępu ­
jące dzieła :

Kompletne, w ydanie d z . e ł  J.  I. K r a s z e w s k i e -  
g  o 8 0  tomów za 2 5  zł. (Po jedyncze tomy 
sprzedają się po 40 c t )

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w & k i e j  (G abryeli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct.
Za opakowania nic się nie liczy, koszta zaś 
posyiki ponosi odbiorca.

Artur Schopenhauer.
(W stuletnią rocznicę).

W  dniu 22. hm. św ia t uczony niem iecki ob ­
chodzi s tu le tn ią  rocznicę urodzin jednego  z sw ych 
w ielkich  m yślicieli, który za życia nie m ógł się 
doczekać uznania i o sobie w y rz e k ł :

„Ich bin nicht fiir  e.in Gcschlechl da, soli­
d em  fu r  v ie le .“

A rtu r S choppenliauer u jrza ł św iatło dzienne 
dn ia 22. lutego 1788 roku, w G dańsku. M atka 
jego Joanna, córka senato ra  T rosina, była u ta le n ­
tow aną p o w ieśc io p isark ą ; siostra  A dela, cen ioną 
słuszn ie now elistką. O -iec  A rtu ra , zam ożny p rze­
m ysłow iec, przeznaczał go do stanu  kupieckiego i 
w tym  też k ierunku  ksz ta łc ił się m łodzien iec za 
g ran icą , w A nglji i we F ran c ji.

D opiero po śm ierci ojca, w 21. roku życia, 
w stąpił S chopenhauer na w ydział fPozoficzny w 
G etyndze, poozem stud jow ał w B erlin ie , gdzie 
F ieh te  go w ydalił z g rona sw ych słuchaczów , i w 
Jen ie . Po w ykończeniu sw ego pierw szego d z ie ła : 
,iIHe W tU  ais W ilie  und Vorstellunga (L insk  
1819), udał się do W łoch  i po pow rocie h ab ilito ­
w ał się na w szechnicy  berlińskiej —  bez pow o­
dzenia.

Rozjątrzony przeciw  profesorom  filozofji, „co­
fn ą ł- się w zacisze dom owe w F ra n k fu rc ie  nad 
M enem , gdzie osied lił się na sta łe  od r. 1831.

Z m arł na u d ar płucny dnia 21. w rześnia 1860 
roku. Z liczuyeh dzieł filozoficznych S chopenhauera  
najw iększem  pow odzeniem  i popularnością cieszył; ' 
się jego  „Tarcrga i  Pa>a.lipomenua (B er 'in  1851), 
zbiór m niejszych  rozpraw , w liczb ie k tó rych  wy 
różnią się rozpraw ka „Gcgen die Philosophiepro  
fts so ren “ tonem  niepoham ow anej niczem  nam ięt­
ności, oraz rozpraw a „ Uiber das G dstersehf i “, 
zdradzająca w idoczną skłonność autora do w isty-
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W* L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c . : b u  l'&. poleca

Angielskie płaszcze gumowe od 6 złr. 
Kalosze m ęskie i damskie, 

rurasoie cii >*czowe od i złr. 20 ct.

K ołdry  wełniane i kocyki do podróży od 450 . Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna wysprzedaż obrazow i zwierciadeł 
Pledy i szsle damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40 ct. I G N A C E G O  F R I E D A
JiiuKałule m ę s k i e *  l i o ł m e r / ą k i ,  i n a n -  ( i ) i i n | r y  i . k a p e l u s z e  filcowo miękkie i twarde, znajduje się obecnie przy liey Hetmańskiej \ 8 

e z e t y  1 k o s z u l e  u o c u e .  A c c c s a j r y  u i ę s k i c  eto p o d r ó ż y ,  obok kantoru pp. Sokala i Lilien,
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cyzmu. Ogólne w d a n ie  dzieł S chopenhauera  n a­
stąp iło  po śm ierci za s ta ran iem  F rauenstiid ta . 
O bejm uje takow e sześć tomów.

Jako autor, doczekał się S chopenhauer uznania 
aż u schyłku  żywota, a raczej po śm ierci. P rzyczyną 
tego by ł system  filozoficzny, łączący  w sob:e n a j­
skrajn iejsze kontrasty  ostatecznego realizm u. O brona 
pesym istycznych  poglądów  na św iat, p rzeprow a­
dzona z św ietną elokw encją, n ienaw iść jego wobec 
„szkolnej filozofji“ i popularny, choć pełen  g łę b o ­
kości styl jego  pom niejszych rozpraw , zapew niły 
mu liczne grono zw olenników , zw łaszcza w kołach 
światowców.

Jako  taki znalazł w praw dzie licznych  zwoien- 
ników -dyletantów , nie stw orzył jed n ak  szkoły filo­
zoficznej w ścisłem  tego słow a znaczeniu.

W e F ra n c ji przyczynił się do jego sław y 
F o u ch e r de Careil, w A nglji H . Z im m ern.

W  N iem czech  H artm ann , jakkolw iek zapiera 
się pesym izm u, H ahnsen  L indner i inni liczą się 
do wyznawców  apostoła pesym izm u N ajw iększe 
wszakże zasługi około kom entow ania i w ydaw nic­
tw a dzieł zgasłego m yśliciela położył F rauenstiid t, 
k tóry stw orzył niejako osobną lite ra tu rę  Ścnopen- 
hauerow ską.

[N iadomości literackie i artystyczne.
Szereg odczytów, urządzanych corocznie w 

czasie wielkopostuym przez lwowski oddział Towarz. 
pedagogiczego, rozpoczął ouegdaj p. dr. Ludwik 
F  i u k e 1, docent na tutejszym uniwersytecie. Szan. 
prelegent, zuany w świecie naukowym z kilku cen­
nych prac historycznych, w ybrał sobie tym razem 
za przedmiot wykładu charakterystykę Zygmunta Au­
gusta, tern ciekawszą, że król teu już dla współcze­
snych był postacią zagadkową. Jedni go sławili, 
prawie ubóstwiali, inni źle o nim mówili, nienawi­
dzili. Ta różnica sądów przeniosła się i do historji 
i dotychczas w niej panuje. Czemże to wytłumaczyć, 
gdzie leży klucz do zrozumienia charakteru tego króla 
i jego czyi ów —  zapytuje prelegent.

Zygmunt August wychował się pod okiem Bony, 
uczył go W łoch Andrea Silvio Siculus i P iotr Opa­
liński, oddany zupełnie królowej. Wychowanie to pod 
względem nauk zadowaluiające, nie wyrobiło w królu 
samodzielności; baw ił się tylko w niewiast gronie 
w rycerskich zaś sztukach nie ćwiczył s i ę ; a prze- 
dewszystkiem słnchał matki, bo w jej orszaku zna­
lazł ją  jedną świadomą swych celów i na wędzidle 
dwór cały trzymającą. Stawiano n.u wprawdzie za 
przykład ojca, ale ten wydaje się już wówczas jak 
„posąg lnb niema osoba11, uległa zupełnie Bonie.

W pływ tego wychowania, mówił dalej szan. 
prelegent, okazuje się najlepiej w chwili, kiedy młody 
Zygmunt August wstępuje w związki m ałż-ńskie z 
Elżbietą rakuską. Nie troszczy się wcale początkowo
0 żonę, „bo matka mu nie każe.11 Matkę zaś gniewa 
że obok niej staje druga, młoda królowa, a ona 
schodzi do ty tu łu  starej królowej. Elżbieta pozyskuje 
sobie całe otoczenie, małżonka jednak ująć nie może,
bo ten się boi pani matki. Bona, aby zapobiedz zbli­
żeniu się małżonków, wysyła syna na L itw ę; żona 
jego zostaje na dworze. Ale środek ten nie odnosi 
pożądanego skutku. Syn wydobywszy się raz z pod 
macierzyńskiej opieki, zmienia się od razu. Po 11 
miesiącach rozłąki, spotkawszy się •/ żoną W' Brześciu, 
ż.yje wzorowo, a nienawidzi odtąd matki, która tak 
długo nie pozwoliła mu zaznać szczęścia małżeńskie­
go. Z uległego syna staje się przeciwnikiem matki ; 
budzi się w nim jakby drnga natura.

Zygmnnt albo kocha, ulega —  albo nienawidzi, 
un ika ; pośredniej drogi nie zna Ta jego namiętność 
tłum aczy nam wiele epizodów życia jego : nam iętną 
miłość dla Barbary, wzgardę i w stręt kn Katarzynie,
ciężkie walki, które przechodzi w swej dnszy W tych
walkach zaś widzimy zawsze jakby dwóch ludzi ze 
sobą się borykających, jakby owa krew włoska i J a ­
giellońska, namiętność i godność, uczucia gorące i 
obowiązki ze sobą się nie znosiły. Wyszedł Zygmunt 
August z połączenia dwóch światów.

Tę doniosłość jego charakteru widzimy w życiu
1 panowaniu. Jest łagodny, łaskaw y, przebaczający, 
ale zarazem mściwy, podejrzliwy i nieubłagany. 
Zwierza się chętnie, a jest sk ry tym ; radzi się w naj­
ważniejszych sprawach, a wedle rad nie postępuje; 
sprawiedliwy, a dopuszcza się gwałtów i postępuje 
nieprawnie. Słowem zlały się w nim niby zasadj pi­
sane dla królów przez Modrzewskiego i Machievella, 
tak różne, tak odmienne, jak  natura włoska i polska.

Stanowisko jego do reformacji wynika z obawy 
rozruchów podobnych do wojen we F ra n c ji; z braku 
zdeklarowanych stronnictw w kraju ; z przywiązania 
do religji katolickiej i łudzenia się nadzieją rychłego 
połączenia powaśnionych.

W panowaniu jego widz:my również dwie epoki 
zupełnie do siebie niepodobne: przed wojną z Moskwą 
i po niej. W  pierwszej, w obec programu egzekucji i 
uuji, zajmuje odporne stanowisko zwleka, usuwa jej 
artykuły, doniosłości ich nie pojmuje. Po wojnie, 
którą uważał za najważniejszą dla Polski, zachowuje 
się zupełnie inaczej. On sam egzekucję podnosi, do­
prowadzenie uuji za cel życia sonie stawia. Mimo 
odmiennych zapatrywań Radziwiłła Czarnego, owego 
powiernika i doradzcy, doprowadza ją  do skutku i 
zostawia w testamencie narodowi całemu, Polsce i 
Litwie : miłość, zgodę, jedność ; „błogosławień two 
tym. którzy unję moeno trzymać b ęd ą ; przeklinając 
te, które sieją niezgodę między bracią.1-

Z krótkiej tej już treści łatwo powziąć przeko­
nanie, że odczyt był nader zajmującym, szczególnie, 
iż preleut wygłaszając go z pamięci w obec bardzo 
licznie zgromadzonej publiczności, nie zapomniał ani 
o wytwornej formie, ani o odpowiedniem okraszeniu 
go rozmaitemi ciekawemi epizodami. Niemniej za za­
letę poczytać należy dr. Finklowi, że m iał na uwadze

publiczność uczęszczającą na wykLdy, a składającą 
się z osób rozmaitego wieku i stopnia wykształcenia. 
Rzecz to nie małej wagi. Odczyty takie wtedy tylko 
uie ehybią celu, jeśli będą traktowane popularnie, 
jeśli jak ten właśnie, zdołają zająć całą zgromadzoną 
publiczność i tern samem obudzić w niej chęć dal­
szego kształcenia się, przypomnieć rzeczy wyszłe z 
pamięci lub wiadomości posiadane uregulować pod 
względem krytycznym.

W  końcu jedna uwaga odnosząca się do publicz­
ności. Skoro odczyt zapowiedziany na godzinę 6tą, 
uie wypada przychodzić o pćł do 7. i przeszkadzać 
zarówno prelegentowi jak słuchaczom.

Z teatru. Dziś „Ojciec Konstantyn.11 —  Jutro 
„Napój m iłosny11 z p. Mausour i p. Yicinim. — 
W piątek po raz pierwszy kom eija Mozera „Z przy­
jemnością.-1

Dyrekcja otrzymała do wystawienia : .P tak i nie­
bieskie,11 komedię w  4 aktach Przybylskiego i „Po­
spolite ruszenie,11 komedję W 4 aktach Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego.

Panna Helena Zimajer, córka pani Zimajer. w y­
stąpi po raz pierwszy na naszej scenie w poniedziałek 
jako Lincia w „Dzieciakach1- Swiderskiego.

Pierwszy występ p. Hollerównej, znanej ze 
ślicznego głosu uczennicy p. Souvestrów, odbędzie się 
ua scenie teatru hr. Skarbka dnia 15. marca 1>. r. 
w roli Carmeny. Wiadomość tę zaczerpniętą w sekre- 
tarjacie teatralnym, podajemy jako odpowiedź na za­
pytania ze strony publiczności, interesującej się tą 
utalentowaną stypendystką Wydziału krajowego.

Pan Mieczysław Kamiński, zaszczytnie znany 
teuorzysta, otwiera we Lwowie szkołę operową, która 
będzie mice ua celu wyksztalceuie w przyszłości 
opery polskiej.

Program konc-artu Rianca Bianchi, który od­
będzie się w „Sokole11 d. 26. bm. o godz. 7 wie­
czór, z uprzejmym współudziałem paui Marji A (Li­
manu Majewskiej i panuy Wandy Likendnrf. Program  
jest następujący • 1 L is z t: Fantazja węgierska z
akomp., odegra panua W. Likeudorf. 2. Belliui: 
Arja z op. „L unatyczka,-- odśpiewa koncertantka. 
3. Chopiu-Reinecke: Larghetto, odegra pani Adelmann- 
Majewska. 4. V eidi: Arja z op. „Rigoletto,“ odśpie­
wa koncerhntka. 5. Koli w o d a : Skowronek, pieśń, 
odśpiewa koncertantka. 6. a) L isz t: Souetti di Pe 
trarca, b) R ubinstein : Air de ballet de l ’op. Fera- 
mors, odegra pani Adelmann-Majewska. 7. T hom as: 
Romans z op. „M ignon,11 odśpiewa koucertantk;\ 
Fotel 4 z ł r , krzesło 3 złr., drugorzędne 2 złr., 
wstęp 1 złr. 20 et. Biletów dostać można u p. 
Marka, w księgarniach pp. Gubryuowicza i Szmidt.i, 
Seyfartha i Czajkowskiego i w cukierni p. F . Grossa. 
Bilety zamówione odebrać należy do czwartku wie­
czora.

„Świata11, dwutygodnika ilustrowanego, wyszedł 
numer 4., odznaczający się się równie jak  poprzednie 
obfitą treścią, pięknemi ilustracjami i ładną fermą 
zewnętrzną. Znajdujemy w tym numerze dalszy ciąg 
powieści Kraszewskiego pt. „M urowanka11, wiersz 
Deotymy : „Pod niebieską chorągwią", rozprawę Wl. 
Zagórskiego : „Magnetyzm i hypuotyzm11, szkic k ry ­
tyczny dra G ierm ana: „Wędrówki po literaturze nie­
mieckiej-1 i rozprawę Z. Noskowskiego pt. „Piętno 
narodowe w sztuce muzycznej11. W dziale ilustracyj­
nym znajdujemy kopje projektów do pomnika Mickie­
wicza, tj. projekta Teodora Riegera, Cyprjaua Go­
debskiego i Walerego Gadomskiego, oraz klichotypie 
obrazów Fułata : „Popielec11 i Bakałowicza : „Uczta
z czasów odrodzenia.11 —  Urozmaicają numer roz­
prawka o Eugenjuszu Labiche i sylwetka hum ory­
styczna : „Śmierć Sokratesa11, wreszcie obfita kronika 
literacka i artystyczno, —• Jako dodatek dołączony 
jest pierwszy arkusz powieści Matyldy Sarras pt. 
„Siostry ślubne".

„Kł0SÓW“ nr. 1181. zaw iera: Brauki w jassy- 
rze, powieść przez Deotymę (C. d.). —  Ustawa o 
ważności zapisów, przez W. A ndr,chiewicza (D ok) 
—  Ruch literacko-naukowy przez K. —  Przegląd ar­
tystyczny, przez Henryka Strurego. —  Listy z Czech, 
przez Edw arda Jeliuka. — Chrystus, powołujący Ja- 
kóba i Jana. —  Ewnnia i Mickiewicz. —  Korespon­
dencja z Kamieńca Podolskiego. —  Przegląd polity­
czny. —  Pokłosie. —  Do redakcji K łosów . —  Od­
powiedzi od redakcji. —  Ogłoszenia. —  Ryciny: Or 
gauy w kościele Koniecpolskim, rysował J . Konopacki. 
Ewunia. Chrystus, powołujący Jana i Jakóba, obraz 
E rnesta Zimmerrnaua. Przygoda śmieciarki, rysunek 
Stanisława Lenca. —  W dodatku -. 7. arkusz powie­
ści p. t. „Nowenna Collety11, otaz 7. arkusz koinedji 
Bałuckiego p. t. „Dom otw arty11._____________

Przegląd polityczny.

Ruch stowarzyszeń.
Zebranie rady nadzorczej towarzystwa prywa­

tnych oficjalistów odbędzie się duia 16. marca br.
Pogadanka członków towarzystwa prawniczego 

odbędzie się w czwartek duia 23. br. o godzinie pół 
do 7. wieczorem w lokalu własnym ul. Karola L u­
dwika 1. 3, II. piętro. Na porządku dziennym : 1. O 
przekazie długów hipotecznych ua rachunek ceny ku­
pna i jego skuteczności w obec wierzycieli hipoteczn. 
Referent dr. Zygmunt Lilienfeld. 2. J u s  accrescendi 
przy dziedziczenia ob inUstato  i prawo przepadłości 
według austrjackiej ustawy cywilnej (§ 562 i 760). 
Referent radca dr. Edward Bauch.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się we środę dnia 22. hm. 
o godzinie 6. wieczorem, w sali Fizyki szkoły realnej 
(II. piętro). ______

* W ydział krajow y s t y r y j s k i  odniósł się 
do galic. W ydziału  z prośbą nadesłan ia mu wszy­
stkich spraw ozdań sejm ow ych w kw estji projekto-

Lw ów , z Izioy handlowej
dnia 21. lutego 1888 r.
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A k r j e  /.a  szUiky b ez  k u p o n u  b irź n i:* :^  
K o le j ffa licy j. K a ro la  L u d w ik a  p o  200  z łr .  n>.

„ lw ow ako-ezerm ow iecko-jaskii po -«c zł. v  
Banku hipotecznego galicyjskiego po 'JO zł. w 
B anku kredytow ego galicyjskiego no 200 zł. w

iiity  iMtawne sa 1 0 0  ml.
Banku h ip . gallo. 6-proe. w. a . .
Banku h ip . galic . 6-pr. w .a. w ylos. z 10p r . prem  
B a n k u  k ra jow ego  4 i pół p roc . w . a . los 51 I. 
Tow arzystw o  k redy t, gal. 6 -p roe. w. a. . 
T ow arzystw o  k red y t, gal. 4-proe. w. a. . 
T ow . k re d y t, gal. 6-proc. w. a, okresow e 37 ). 
Tow . k red y t, galłe . 4-proc. w. a. los 41 i pó 
Tow . k re d y t , gal. 41 po ł proc. w. a. o a re s . 52 1 
Tow . k re d y t, ga lic . 4 -p roc. w. a. 5(5 1.

L is ty  dłużne aa 100 xł.
Gal. Z ak ł. kr. włośd. 3 %  w . a. w  lik wid.

n » » n “ł/*GiO n w »
O bliffl za 100 zł.

Iudcm uizaeyjne galic. 5%  m. k. 
K om unalne Banku k raj. 5°/„ w . a. I . em. 
Pożyczka k ra j. z r. 1873 Gnin w . a. 
P ożyczka .  „ 1883 i ' / 2%  w. &. .

Miasta K r a k o w a ......................................
w S tanisław ow a . . . .

M onety.
D uknt h o le n d e r s k i .......................................
D ukat. c e s a r s k i .......................................
N apoleondor . . . . . .
P ó łim peilał . . . . . .
rtubel rosyjski sreb rny  . . . .

,  papierow y ,  ,
m arek niem ieckich . . . .

1

p łacą żądu ją
__ __ 194 50
— — 211
— — 281 —
— *216 —

96 50 98
100 — 101 25

90 75 92 25
99 K> 101 —

— 95 50
99 75 101 —
— __ 92 —
92 75 93 75

— 91 50

54 __
— — 48 —

100 50 102 _
100 — 101 —

— __ 105 —
89 50 91 —
_ 19 __
— — 35 50

5 90 6 _
5 92 6 02
9 97 10 08

10 83 10 43
1 40 1 60
1 05 1 07

61 80 62 45

K u rs  gie łdy  w iedeńskiej.

W i e d e ń )  d u ia  21. lu tego  1888 r.
(godz. 1 m in . 45 p opo łudn iu ).

A kcje alpejskie Tow arzystw a górniczego . 
węgierskie banku kredytow ego .
B anku anglo-austrjackiego . . . .  

-  U nlonbanku . . • • .
"  kolei K arola L udw ika . . . . .  
d kolei północnej . . . •
" kolei południowej (Lom bardy) . .
B kolei A lfo ld z k ie J .................................................
„ kolei państwowej .
" kolei L w o w -C z e m io w ie ck ie j
„ kolei węgiersko-północno-wschodniej.

L asy  kom unalne w ie d e ń s k ie ......................................
A kcje Tow arzystw a tureckiego zarządu tytoniu . 
G alicyjskie obligacje indem nizacyjne . ,
A kcje kolei północno-zaehod. (lit. B. E lbethal). 
L osy  regulacji C isy. . . . . . .
A kcje B anku  d la krajów  koronnych .
K en ta  w ęgierska złota 4 proc. . . . .
A kcje B ankyereinu  . .......................................
R osyjski rubel papierow y . .  • • .
Losy prem jow ane w ęg ie rsk ie .......................................
A kcis k rr  lv tow fA kcje kredytowe 
A kcje kolei K arola L udw ikaAKCJU K.016I lYaiUlU UUUłY.
A kcje kolei południow ej. 
N apoleondory . . .

Berlin, d n ia  20. lu tego  1888 r. 
(godz. 5 m in . 35 pop łn d n iu ).

KoByjski rubel papierow y .  .
A kcje austrjackie kredytowe • ,
A kcje kolei K arola L udw ika . .
A ustrjackie banknoty 
A kcje kolei południowej (Lombardy) 
Rosyjska pożyczka wschodnia

dzisiej­
sze

z dn ia 
poprzed ,

29 — 
270 75 

99 50 
187 25 
191 25 
244 —

70 50 
172 — 
215 — 
208 — 
152 -  
128 75

71 25 
101 -  
156 — 
123 — 
203 —

96 35 
81 75 

1 06 
119 — 
268 30

10 04

m. 1 71 
139 — 
77 70 

160 70 
31 50 
51 70

29 50 
271 75 

99 50 
188 50 
191 50 
244 — 

78 50 
172 — 
215 90 
208 — 
132 50 
129 75 

72 10 
101 — 
156 — 
123 -  
204 50 

96 72 
61 25 

1 07 
119 25 
269 30

10 04

m .l  71
139 25 

77 25 
160 90 

32 — 
51 40

w anego zaprow adzania przym usow ej asekuraa i i 
pociągnięcia tow arzystw  asekuraey jnysh  do p rzy ­
czyniania się do kosztów u trzym ania straży ocho­
tn iczych. W ydział k raj. styryjski chce przedm iot 
ten  zbadać grun tow nie  i na następnej sesji przed 
łożyć Sejm owi spraw ozdanie, a ew en tualn ie  p ro­
je k t do ustawy.

* M ag istra t m iasta T r i  e n  t u  w niósł na osta­
tn ie j se s ;i do sejm u tyrolskipgo petycję z p ro­
jek tem  utw orzenia tam że przy kasie oszczęduości 
oddziału  hipotecznego. Z uwagi jednak  na to, że 
w ydaw ać się m ające listy  zastaw ne, m ają być 
przez kraj gw aran tow ane, sejm  tyrolski nie za­
ła tw ił tej spraw y osta teczn ie, ale po lecił w ydzia­
łow i kraj. zbadać ją  i na następnej sesji p rzed ło ­
żyć stosow ne wnioski.

W ydzia ł krajow y, chcąc z tego zadania wy­
wiązać się należycie, odniósł się obecnie do 
w szystkich wydziałów krajow ych z prośbą o n ad e ­
słan ie  m u w szelkioh do tej spraw y odnoszących 
się spraw ozdań, statutów  oraz przepisów  w yko­
nawczy eh.

* W bardzo obszernym  artykule podaje w oj­
skowy w spółpracow nik  Pcsi-r L loyda  w szechstron­
nej a s u r o w e j  k r y t y c e  i n s t y t u c j ę  o c h o ­
t n i k ó w  j e d n o r o c z n y c h ,  tak jak ona obecnie 
po 18 la tach  istn ien ia, się przedstaw ia. W tym 
ok,-esie czasu służyło w a n n ji 40 966 ochotników , 
z k tórych  tylko 13.482 osiągnęło  stopień oficerski. 
Choć i ta  cyfra na oko poważnie wygląda, to j e ­
dnak zdaniem  autora artykułu  jest zbyt m ałą, nie 
przedstaw ia naw et '/3 części i św iadczy o brakach  
lub w adliw ośeiach ustaw y, k tóra tę in strukcję  do 
życia pow ołała. Zam iarem  i m yślą przew odnią jej 
tw órców  było, aby w zam ian za r o z l i c z n e  
p r z y w i l e j e ,  k tó rych  ochotnicy jednoroczni w 
sjosunku do reszty popisowych zażywają, ci odda­
wali arrnji rokrocznie znaczny procent oficerów  r e ­
zerwy. Tym czasem  sądząc z rezultatów , ucząca się 
m łodzież w idocznie inaczej pojm uje te swoje obo­
wiązki, bo jak tylko może, stara się icli pozbyć 
w raz z m undurem  i wogóle uważa służbę w ojsko­
wą za z łą  konieczność. Tak jednak  być uie powinno, 
w obec praw a i państw a, wszyscy m a;ą jednakow e 
ciężary, obowiązki i korzyści, wszyscy też — czy 
to ukończony gim uazjasta , czy chłop, czy rze m ieś l­
nik — pow inni tym  obowiązkom  w rów nej m ie ­
rze i w rów nych  w arunkach  zadość czynić. A u tir  
artykułu  kończy w ezw aniem , aby ustaw a o służbie 
wojskowej doznała reform y w tym duchu, m iano ­
wicie, aby ob rn jślcć  i w niej pom ieścić jak ieś r e -  
p r  e s a 1 j a m o r a l n e  dla m łodzieży opieszałej i 
lekcew ażącej sobie doniosłe znaczenie obowiązków 
służby wojskowej. A utor uie pow iedział tego wy­
raźnie, lecz ręczym y, że m iał na myśli propozycję, 
aby tacy jednoroczni ochotnicy, którzy po roku 
służby uie złożą egzam inu oficerskiego, niejako za 
karę, służyć m usieli dłużej o rok lub naw et dwa 
la ta  w czynnych szeregach.

* Pom iędzy rządem  rosyjskim  a W atykanem  
odbyw ają się obecnie pó łurzędow e rokow ania, zdą­
żające do w ynalezienia jakiegoś m odus viv ndi. 
Pierw szy krok w tym  kierunku uczyniła R o s ja : 
b y ł nim te leg ram  g ratu lacy jny  cara A l e k  s a n  
d r a  I I I .,  w ysłany z okazji jubileuszu L eona X II I  
W  odpowiedzi ua ten te leg ram  wyrazi! papież ży­
czenie przyw rócenia pokojow ych i uregulow anych 
stosunków pom iędzy W atykanem  a P e te rsb u rg iem , 
po trzebnych  w obopólnym  iu teresie . W  W atykanie 
m ają n iep łonną nadzieję, iż w łaśnie w tej chw ili 
gdy car w rządzie w łoskim  upatryw ać m usi swego 
przeciw nika, je s t  najstosow niejsza pora ku tem u, 
ażeby sk łon ić go do pew nych ustępstw . W  d e p e ­
szy g ratu lacy jnej w yraził car nadzieję, iż wysoka 
m ądrość Leoua X III . potrafi zualeźć środek pogo­
dzenia in teresów  katolików  z zasadam i praw a — 
koła w atykańskie zapew niają, iż K ościoł katolicki 
zawsze yz tym  stosunku znachodzi się do każdego 
państw a jeżeli tylko praw a jego  op iera ją się na 
m oralności, zasadach etyki i spraw iedliw ości i re ­
lig ijnej to lerancji obok wolności sum ienia . Taki 
stan  rzeczy w łaśnie nie zachodzi w Rosji, trudno 
w ięc będzie W atykanow i znaleźć odpow iednią 
drogę.

* N ow osti zaznaczając pokojowy nastrój chwili, 
zw racają uw agę ua to, jak  w id u  przyjaciół Rosja 
może znaleźć teraz wśród państw  i ludów eu ro p e j­
sk ich . „W  A nglji — m ów ią one —  istn ieje  w pły­
wowa partja , zapatru jąca  się bardzo nieprzychylnie 
na przew agę n iem iecką. Cała F ra n c ja — po naszej 
stronie. B elgja i H olaudja m ają pow ody obaw iać 
się o n ietykalność sw oich terytorjów . Danja, tylko 
z konieczności akceptu je  dokonaną na sobie am pu­
tację. Serbow ie i R um unie w iedzą dobrze o tein, 
że liga pokoju w żadnym  razie nie zapewni zwy- 
cięztw a ich dążeniom  narodow ym . W iele ludów  
A ustrji uważa wojnę z R .s ją  za wojnę bratobójczą. 
G recja niedaw no tem u m ia ła  sposobność przekonać 
się, jak  n iespraw iedliw ie E uropa trak tu je  je j legalne 
życzenia. W  całe j E urop ie objaw ia się n iezadow o­
len ie z system u m ilitaryzm u i n ieustannego , pe łne­
go obaw  w yczekiw ania, podkopującego dobrobyt 
narodów . Jak że  sw obodnie odetchnęłyby  te  wszy 
stk ie żywioły jak  dzielnie przy łączyłyby się do 
w alki, gdyby  w iedziały, że taka s iła  jak  Rosja, 
stoi po ich  s tro n ie !  W tedy może nic by nas uie 
potrzebow ało obchodzić usposobienie B erlina i 
W ied n ia , pon iiw aż dyplom acja zachodnia pospie­
szył .hy w net uczynić zadość skrom nym  żądaniom  
Rosji, opartym  na uznanem  przez całą E uropę p ra­
wie tra k ^ to w e m .11

* M owa F l o u r e n s a  w yw ołała, jak  wiadomo 
we W łoszech  pew ne rozdrażuienie. O becnie sam 
mówca s ta ra  się za pośrednictw em  korespondenta 
Timesu  u łagodzić  to pierw sze w rażenie, tw ierdząc, 
że nietylko nie m ia ł zam iaru d rażn ić uczuć w ło­

sk ich , ale owszem ceni on w wysokim stopniu 
przyjaźń sąsiedniego państw a i przekonania te. 
czynem  postara się zadokum entow ać. W reszcie  za­
pew nił, że głów nym  jego  celem  je s t u trzym anie 
pokoju, tak d ługo jak  długo da się to pogodzić z 
in te resam i i honorem  F ra n c ji. Tym czasem  o s to ­
sunku F ra n c ji  i W łoch  krążą jak najsprzeczniejsze 
w ieści ; podczas gdy z jednej strony  sygualizują 
popraw ien ie się stosunków  w zajem nych  i pew ność 
zaw arcia handlow ego trak ta tu , z d rug iej donoszą o 
gorączkow ej czynności, ja k a  panuje w arsenałach  
wło skick .

( Telegramy e in n ych  p ism ).
B u d a p e s z t  19. lutego. M inister T r e f a r t  

m ia ł zachorow ać skutkiem  rozdrażn ien ia w yw o­
łanego  oporem  księcia prym asa w spraw ie kon- 
gruy. Ten sam  powód m a go naw et skłonić do 
ustąpienia. ( P osf.)

P a r y ż  19. lutego. W edług  nadeszłych tu 
w iadom ości z CLiiu p ro w in cja  M andziu ja w ygląda 
jak  jeden wielki obóz. N agrom adzone tam  wojska 
zaopatru ją w broń odtylcową. Te i iune oznaki 
zbrojenia wskazują, że w razie koutiiktu w E uro ­
pie Chiny zam ie rza ją  odegrać rów nież pew ną rolę. 
( Monia ff-F ruhbla ft).

G e n e w a  19. lutego. Trybuna  dow iaduje 
się, że rząd niem iecki m iał rzekom o przedłożyć 
radzie zw iązkowej dowody, iż jeneraiuy  sztab 
francuzki projektuje przeprow adzenie w ojsk przez 
te ry to rjum  szw ajcarskie koło Baz-:!, o fi ru jąc w 
zam ian sojusz gw aran tu jący  neutralność Szw ajcarji. 
Rząd szw ajcarski m iał zastrzedz sobie przyjęcie 
sojuszu na w ypadek gdyby  nastąpiło  rzeczyw iste 
naruszenie tery torjum , i zw rócił uw agę, że po­
czynił już wszelkie m ożliwe zabezpieczenia, aby 
do naruszen ia swego tery to rjum  nie dopuścić. 
(M oniag-F ruhbla it).

VT i e d e ń 19. lutego. W  kw estji stosunku 
A nglji do W łoch  są tu z d a n ia , że stosunek ten 
nic op iera się na form alnym  tra k ta c ie , lecz n a ­
w iązany został na podstaw ie obopólnego m em oran ­
dum , w którem  oba państw a określiły  dokładnie 
obowiązki i korzyści w ypływ ające z obrony w spól­
nych  interesów . (Post).

B r u k s e l a  19. lutego. D em entują katego­
rycznie przyłączenie się Belg)i do trójprzym ierza. 
M imo to zapow iedzianą je s t w tej kw estji in te rp e ­
lacja  w izbie. (Post).

W i e d e ń  21. lutego. Kolej P ó łnocna rozpi 
sa ła konkurs na po idy lekarzy kolejow ych na 
lin jach , k tóre m ają być „wieżo o tw arte , a m iano­
w icie -. K ojetyn-B ielsko i B ielsko-K alw arja. ( G . L .)

W i e d e ń  21. lutego. J e s t  faktem , że rząd
rosyjski w osta tn ich  dn iach  sta r ł  się zbadać p ry­
w atnie zam iary m ocarstw  w zględem  spraw y b u ł­
garsk i* ; i dow iedzieć się o przyjęciu, na jak ie  m o­
g łyby  liczyć ew entualne propozycje Rosji w tej 
spraw ie. Oficjalnych kroków odnośnych jednak  
dotychczas z żadnej strony nie przedsięw zięto. 
Rząd rosyjski był dotychczas zdania, że m ocarstw a 
w inny w ystąpić o tw arcie z potępieniem  obecnego 
stanu rzeczy w B u łg arji i od tego w ystąpienia 
czynił zaw isłem  sw oją gotow ość do dalszych u- 
kladów. (O. L )

W i e d e ń  21. lutego. P o i Corr. odbiera 
jednobrzm iące z L ondynu i Rzym u doniesienia, 
w edle k tó rych  oczekują tam  propozycji rosyjskiej. 
Rząd petersbu rsk i ma zażądać, aby m ocarstw a 
ośw iadczyły zbiorowo W. P orcie, iż pobyt księcia 
K oburga w Sofji je s t n ielegalnym , uie zaproponu e 
jednak  środków  przym usow ych. (Cr. L .)

B u d a - P e s z t  21. lutego. Cesarz przyjm o 
w ał dziś przed po łudniem  na posłuchaniu  p. m in i­
stra  Jir. K alnoky’ego. (G. L .)

W i e d e ń  2 ig o  lutego. W ed ług  Pulitischer 
Corresp., n iepraw dziw ą jest w iadom ość, iż cesarz 
powróci w tych  dn iach  na krótki czas z Pesztu 
do W iednia. (O . L .)

B e r l i n  21. lutego. B eri. Fol. Nach. zap rze­
czają, jakoby  is tn ia ł zam iar w niesienia w czasie 
najbliższym  do - ejm u pruskiego ustaw y re g e n c y j­
nej. (O. L .).

B u k a r e s z t  21. lutego. „A jencja H aw asa“ 
donosi, że jeden  jen era ł i jeden pułkow nik zostali 
uw ięzieni w skutek zarzutu zbrodni w ym uszenia 
przy dostaw ach wojskowych. Były m in iste r A uge- 
leseo w ystąpił z arrnji. (G. L.)

P a r y ż  21. lutego. Nu-które. dzienniki w yra­
żają obawę przesilenia m iu isterja lnego  na w ypadek, 
gdyby gabinet, z okazi! praw dopodobnie we czw ar­
tek odbyć się m ając j  rozprawy uad funduszem  
ta jn y m . m iał postaw ić kw estję zaufania.

Radykalno-socjalne stronnictw o w Sain t E tien- 
ne postanow iło postaw ić jako kandydata do i/by  
jenera ła  B oulangera, pom im o, iż tenże uie je s t wy­
b ieralnym . (G. L .)

P e t e r s b u r g  21. lutego. W edług  o g ło ­
szenia w B u sk im  Inw alidzie, postanowiono w dniu 
16. w rześnia 1887, a następnie 4. stycznia 1888, 
aby wszystkie baterje  gw ardyiskie, polne, rez e r­
wowe, górsk ie i lekkie, zużywały przy corocznych 
ćw iczeniach strzeln iczych, po 183 granatów , 164 
szrapneli i 10 kartaezy, zaś przy m anew rach w 
strzelaniu ostrem  każdej baterj. pieszej, prócz tego 
pa 7 granatów  i 13 szrapneli.

Postanow ienie to ma w ejść w życie z po­
czątkiem  roku 1888. (G. L )

Z Rady państwa
T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l a k i e g

Wiedeń 21. lutego. K om isja legitym acyjna 
zam ierzała pierw otnie, juk się dowiaduję, zapropo­

nować uniew ażnienie wyboru Rom ana P  o t o c^ 
k i e g o ,  później jednak nastąpiło porozum ienie 
w tym  kierunku, że lew ica ma głosować za le g a­
lizacją wyboru Potockiego, zaś praw ica za uzna­
niem  silnie atakow anego wyboru A u s s p i t z a .  
P ostępek ten budzi tern większe niezadowolenie, 
że na najbliższem  posiedzeniu  izby antisem ici b a r­
dzo gw ałtow nie w ystąpią przeciw ko uznaniu w y­
boru A usspitza i fakt w spom nianego porozum ienia 
wywloką przed izbę.

Wiedeń 21. lutego. S łychać, że rząd nie ca ł­
kiem byłby  od tego, by jako kom pensatę za poda­
tek od wódki przeprow adzić w ykupno propinacji.

K lub m łodoczeski uchw alił już w pierw szein 
czytam u przem aw iać za odrzuceniem  wniosku 
L i e c h t e n s t e i n  a.

Telegramy „Dziennika Polskiego4 .
W iedeń 21. lutego. K a 1 u o k y udał się  wczo­

raj na jeden dzień do B uda-Pesztu .
Praga 21. lutego. Radny m iasta B e n d i e u e r  

(jedyny N iem iec w radzie) wniósł rezolucję z w e­
zw aniem  do deputow anych prask ich , by głosow ali 
przeciw ko wnioskowi L i  e c l i  t e n s t  e i n a . W n io ­
sek nie dozual dostatecznego poparcia. M łodoczech 
P o d l i  p u y  wniósł rezolucję za w nioskiem  H e ­
r o l d a  k tórą poparto i kom isji przekazano.

Belgrad 21. lutego. W  szerokich  ko łach  zaj 
inu ją się bardzo serio m yślą unji personalnej po­
m iędzy B u łgarją  a  S erb ją  z M i l a n e m  na czele. 
Zw olennicy tego pom ysłu u trzym ują, że patronizuje 
go A ustrja.

Berl n 21. lutego. (Spraw ozdanie z dnia wczo­
rajszego, godzina wpół do 12. przed południem .) 
Sen następcy tronu przeryw a gw ałtow ny kaszel, 
gorączki nie ma , wydzieliny flegm y o b f ite , stan 
ogólny dobry.

W iadom ości, k tóre dw ór o trzy m ał, nie są, 
zdaje s ię ,  zbyt zatrw ażające, gdyż cesarz był na 
przedstaw ieniu  opery.

Berlin 21. lutego. O powiadają w kołach dy­
plom atycznych, że podjęte przez S z u w a ł o w a  
próby sondow ania, o ileby m ocarstw a popierały 
p re tensje  rosyjskie w spraw ie bu łgarsk ie j, n ie  w y­
dały  pom yślnego rezu ltatu . Rosja dom aga się od 
m ocarstw  nacisku na P o rtę , uy w ystąpiła p rz e ­
ciwko K o b u r g o w i .  N iem cy możeby przystały 
ua to, ale A ustrja  i W łochy  sprzeciw iają  się tem u 
stauowczo.

P a ry ż  21. lutego. A m basador francuzki w 
Rzym ie, M o n y ,  który przybył tu  w spraw ie p ry ­
w atnej, proszony był przez C r i s p i e g o ,  by z a ­
pew nił C a r n o t a ,  będącego osobistym  znajom ym  
w łoskiego męża stanu, że nie je s t  bynajm niej 
wrogo usposobionym  dla F ran c ji.

W i e d e ń  21. lutego. Giełd . wieczornu. Kredyty 2G3-7Ó
Gota renta nęg. 9(i

Wiedeń 21. lutego. A rcyksiężna S t e f a n j a  
udaje się duia 1. m arca na kilkotygodniow y pobyt 
do Abazji.

Wiedeń 21. lutego. W  kom isji b u d ż e to w j 
interpelow ano ze strony lew icy m in istra  G a u t s  e h  a, 
jak ie  stanowisko zajm ie w obec wniosku L i e c h -  
t e n s t e i n a  (o szkole wyznaniow ej). G autsch od­
pow iedział w ym ijająco, iż musi wprzód w yczeki­
wać zapatryw ania parlam entu .

Rzym 21. lutego. M inisterstw o w-ojny rozpisało 
dostaw ę 160.000 siodeł, 200.000 koców, 300.000 
par butów  z te rm inem  do 2. kw ietnia.

Paryż 21. lutego. D zienniki tu te jsze donoszą, 
że stan  niem ieckiego Dastępey tronu  je s t rozpa­
czliwy.

i e d e ń  21 lutego. Giełda zbożowa Pszenica 717, 
na jesień 7 S4, kukurudza 0-60. owiee 5 82

jP rw Y jfw h jsA l I w o ’) *
i * 21. lutego 18f 8 r 

HOTEL ŻORZA. K. br. IIu.--sarzewska, z Burszty 
na. W. Oprządek, z Zwierzyńca I,. br Lubieński, z. 
Warszawy. M. Gartjieh. z, Cebrowa. G. Brodere. /. 
Paryża.

HO TEL EUROPEJSKI A. Udrycki , z Mostów 
wielkich I. Perl, z Wiednia. I. Jasiński, z Warszawy 
17 Olkiszewski, z Lupus^ki. Z.. A-oungi, /. Zapałowa. Tf 
Kapliuski, z Korszo.-a.

N A D E SŁ A N E .
P onaw iam  moje najszczersze podziekowanię 

W ielm . P anu  Ur. Hirschlerowi. c. k. lekarzow i po­
w iatow em u w Bóbrce, za Jeg o  pom oc lekarską 
przy rozw iązaniu mej córki 

123 Chaim Glanz, S taresio ło .

Kandydat notarjałny
do zastępstw a kwalifikowany, poszukuje n a ty c h ­
m iast posady. A d re s : W iczyński Jariów koło Lwowa.

Zmiana pomieszkania.
W h z c c I i  n a n k  l e k a r s k i c h

B r  C. Sztembarth
przeprowadził się na n lic^  Batorego (il-iwuiej Halicka. 

Nr. 20, J. piętro.
Ordynuje od 3 -5, dla niezamożnych bezpł.tt.iic

„Z N U R T Ó W  Z Y C 1 A ”
WIĄZANKA RYMÓW Z T..KI DZIENNIKARZA 

LUBINA F. W. ILASIEWICZA,
wysz'a w ty* h dniach i jest na s k ł a d z i e  W ó w n y m

w drukarni „Dziennika Polskiego.11 
E g ze m p la rz  I s ir .

P o c ią g i kolejowe
ze I.wowę. odchodzą podług ztgaru Iwowskia o.

O d 2 9 .  P a r i z i e r n i f c a  1 8 8 1
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10*10
l-M M

*•01 ) g
« • * «  
*•81.) z,

<■84
3.40

1 -8 0

i 1-35 
3-60 
3-lP 
3-3D

4*22

7 * «

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

D o K rakow a . . . .  
Do Podw ołoczysk  . ,
Do Podw ołoczysk  z  P odzam cza  
Do C zeru io w iee  . . . .  
Do C liy row a, S try ja , Z tan ls la - 

w o * a , B uczacza  i ł l  unia ty  na 
Do S try ja , C h y row a .
Do S try ja  i Ł aw oeznego  .
De B e łżca  [T om aszow a] . .

*5.29
„.20

< •1 *
i  0 - 2 0  d

1 1 - 0 8 )  *

l l «
8 - 0 4

6-30

4'óf' 
19*38 
I D8

9*16

81

P i z y c h .  d o  S t a n i s ł a w o w a :

Ze L w ow a ....................................... 6 -8 0 ) ji .V 2 0

O d o b  z e  S t a n i s ł a w o w a :

D c L w ow a . . . 9-34'' »  2 *

U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b e  m i l ie tb a m i, o znaczają  porę 
no ną d godziny  6 -te j w ieczór do 5-toj i m. 59 rano.

C e n y  z b o ż a
Z dnia 21. Lutego 1888 r.

Lwów •r.„„ 1 Padwo- Czer- 1 arDopoi i i . if toczyssa ■ uiowoe
t'8/ifcUiłiK li 1) ti'SO 6’-----0 ó.> 6'----- 6‘oU — bcó
Żyto 4 50 4't/o 4-25 4'5u 4 — 4 45 4 2 ó -4 '7 <
Jęaziuieó i----- o- — 4 ---- 5- — 3 75 -  4 20 4 3U —5 6
Owies 4 60 4 9 ' 4 30 -4-60 4-----4-30 3 5 0 -  3 85
Groah 4 - - -  9 5 4 ---- 9 — 4 — 9 -  4 — • 9 f i.
Wyka 4 5 0 -5  — 3-85 — 4 5 0 3 75 — 4 35 4 1 0—i Sc
Rzepak u 50 10 — 9-— 1 0 - - 9 '-----9 75 10- 10 5:
Lnianka _ •----- •— —■------. | — •----- •__f _•___ •_
Kouioz czet. 28 45- - 25 - 4 0  -  25 43 -  2 6 - 4 2
Konic/,. biaL 4 0 -4 8 -— 25 -  40 — 30 —45-— 33 46
Tymotka. _•--------• _ —■— . ■----- -—j—• — •

Wszystko za 100 kilo netto boz wursa.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do 55 -  
— bez odbiorcy.

Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 25 — do 
25 50.

Usposobienie sjokojne. Piękne gatunki koniczyny 
czerwonej znajdują cbotniejszego .odbiorcę.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

D z i ś ;

(L’abbe Constantin) 
k om ed ja  w 3. ak tac h  L. H alevy ’ego i H. Cróm ieu*. 

O T  O B Y :
Ojciec Konstantyn . 
Jan R aynaud. . , 
Paweł ue L Yardens 
Fan de Larnac . . 
Bernard . . . .  
Pani bcott . .
Miss Bettina Percival 
Fa. i de Lavardefis 
Paul.na . . . .

Z boińsk i
Woleński
K asprow icz
R uszkow sk i
Dębicki
Ż elazow ska
Pysznik
A szp e rg e r
G ostyńska

R zecz d z ie je  się w w iosc- L o n g m v J  za i nszych 
c z a i ów.

a Post
i

S z c z u p a k  w  g a l a r e c i e .
Y .o e o p le ,  P s t r ą g i ,  W ę g o r z e  i  M i n o g i .  
£ le< ! / . ic .  H a k i .
I n a c h o Y l s  M o s k a l e  i wiile innyc h M a r y n a t .

L o a o ś  w ę d z o n y .
P i k l i n g i ,  S G p r o t k i .  
f t l e d z l c  f a m i l i j n e  i zwjUej w 
K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i .

B r y n d z a  z n a k o m i t a .
E m e n t a l e r  w y b o r n y ,  

ich. rad/cii*. I . i n  h u r g s k i  K o m a d o n r .
Imperial, noynfort, Straih no i wiele im j t b  Serów.

P IW O  P IL * \F A 'S K 1 E  litr 31 et., flaszka 
1 trora .7 et. fi 3 et t-uinjn mi. liuszke) 

44 e t. l i t r a  WINA STO IO M  EGO b;*r«t zo 
d o b reg o .

P o l e c a :
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN I DELIKATESÓW 
ST. WOJCIECHOWSKIEGO

tee E w u n ie, róg  ta . M io rą zczyzn y  i  A k a d e m  iehieit
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i DZIENNIE POLSKI z dnia 22. Lutego 1888 r.

Drobne ogłoszenia
Don ie s ien ia  rozmaite.

po IV , centa od wyrazu.

Pewien c. k. urzędnik rachunko­
wy. obejmuje administrację domów 

lub zatrudnienie w godzinach poobiednich 
jako sekretarz, buchalter, lub korespodent, 
pod bardzo umiarkowanymi warunkami. 
Oferty pod lit. M. B . w Administracji 
„Dziennika". 561

“D ilety  wizytowe, zaprosr~nia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litografiezny Anton1 "go Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.

Ul i c a  A k a d e m i c k a  1. 2 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia : 6 pokoi ze 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze, 
a na drugiern piętrze 3 pokoje z przyna- 
leźytościanri.

T^oszuknje się lok a lu  z 5—6 
V większych lul» 8 m niejszyeh  
jasnych  poko i w śródm ieściu  
(nawet w oficynach) od 1. kw ie ­
tnia lu b  lip ca  1*. r. na d ru k a r ­
nię. Z g łoszen ia  pod adresem : 
„D ru k a rn ia * ’ w Adm inistracji.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

rT1rzypi6trow a kam ien ica  wśród-
1  m ien iu  jes t do nabycia. B liźsłł j  w'a- 

domośei udzieli z grzeczności p. H. Vie- 
big, ulica Hetmańska 1. 24. 557

Przy u licy T rybun a lsk ie j 1.4,
jes t II . i III. piątro, zaraz do najęcia 

składające się z 4 pokoi, kuchnią wraz 
z przynależytościami. Bliższej wiadomości 
udzieli gospodyni I. piętra. t,ńS

Korespondencja prywatna.
Proszę pp. E. S. Brody K. Frysztak 

o odpowiedź lub zwrot fotografij Litwinka.

Urzędnik prywatny stanu szlachec­
kiego herbu Habdank, kawaler, w sile 
wieku lat 38, na dobrej i stałej posadzie, 
dla braku znajomości, poszukuje na tej 
drodze towarzyszki źyeia, panny lub 
wdowy przyjemnej powierzchowności n a j ­
wyżej do la t 25 z nieco majątkiem. Adres: 
Z. Z. poste rest. Oświęcim, przy załą­
czeniu fotografji, za dyskrecją poręcza 
honorem. 560

D l a  z a k o n s e r w o w a n i a  o c z u
Rodenstoeka, mniehowskie prawdziwe 
ok u lary  diafragmowe w« wszelkich 
fasonach prawdziwe tylko do nabycia 

u optyka

Maurycego Boscowitza
u /e  L w o ic i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  6 .

Naprawy instrumentów fizykalnych i 
geodezyjnych uskuteczniają się najtaniej

Złr. 1’65 ct.
za

i szvbko. 2122 a

A j  e n t ó w
z kaucją dobrze obznajomionych z in te re ­

sentami prywatnymi, przyjmuje

pewien znaczn? skład fabryczny sukna
założony w 1812 

d la  większych m iast G alic ji.
Oferty pod „Tuc-li 1S42" B riiun  

poste restante. 2124

Sz t o k f i s z
MOCZONY po 40 ct., 
suchy po 80 ct. kilo.

Łososio - śledzie, dnie,
wędzone po 16 ct., marynowane po 

2 0  ct. sztuka.

Śledzie solone
holenderskie, mleczaki po 12 ct. szt. 
szkockie, mlecz, i ikrzak po 14 ct. para.
Sardynki francuskie w oliwie, po ct.

2 5 ,3 5 ,4 5 ,6 5 ,8 5 ,1  *25 i l -60 puszka. 
Omary królewskie, po ct. 70 i 1-30 

puszka.
AnChOvis duńskie, słój 50 ct., pu­

szka 70 ct.
Moskaliki w piklach, słój 35 ct., 

beczułka zł. 2.
Kawior astrachański różnorodne 
Sery i Bryndza liptawska

poleca

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
w e  L w o w i e ,

w Rynku 1. 42. 2049 e

H I N D f i L

M i
Jana Riedla

WE LWOWIE

5 k i lo fy  koszyk, zawierający 
30 do 35 pięknych, dużych, słodkich 
p o m a r a ń c z  albo 40— 50 na j­
lepszych c y t r y n  za zaliczką, oclone 
i franco bez żadnych kosztów dla 
odbiorcy, rozsyła najrychlej pocztą.

E. Ambrosini —  w Tryeście.
2072

„ W e b a  K in g 4' je s t  najlepszą, n a j ­
tańszą i najtrwalszą materją na wszel­
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przy tern jes t o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7‘— 
1 sztuka 88 stm. szeroka, 20 mt 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8*50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, lointr .  
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
szwu ...................................... złr. l l -80

Ten sam gatunek 200 ctm. szero­
ki .............................................. złr. 1280
sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł ......................... złr. 13'—

Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
można n l e l a l s e o c a n y  j e d y n i e  w na­
szych składach 2039

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowy bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. n l. K a r o la  L n d w ik a  1.1.

Ekstrakt roślinny
(Vegetabilien ekstrakt)

D r .  S M W K I G E R A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza ^ p ie rz o ­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w ^ak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  złr. wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo­
średnio u 603

D r. S c h w e lg e r a  w  W ie d n iu
T U J .  L a u d o n g ,  .92.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po eenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

ra ta m i po 3  z tr . m iesięcznie.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

FOSFORAN ŻELAZA
L  E R  A  SA, doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w  swym składzie pierwiastki ko­
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregulamości miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i 
Sklepińskiego. 549

Marka ochronna.

M a iy o c e ls k ie

Krople żołądkowe.
8rodek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądn.

N iezrów nany p rzy  b ra k u  a p e ty tu , słabości żołądka, cu­
chnącym  oddechu , w zdiyiach  , kw aśnych  odb ijan iach j kol­
kach , k a ta ra ch  żołndkow yeh, zgagach , tw orzeniu się p ia sk u  
moczowego i k am y k ach  “w  pęcherzu, p rzy  zbytecznej pro- 
dukeyi flegmy, żółta zcc, obm ierzłości i w om itach . przy  po­
chodzących 7. żo łądka Indach g łow y , k u rczach  lub  zatw ar- 
dzen iach , przeciążeniu żo łądka po traw am i i napojami^ p rzy  
ro b a k a c h , cierpicnia-di ś ledziony , w ątroby  i hem oroidach.
C e n a  f l a k o n i k u  w raz  z  p r z e p i s e m  3 5  c e n t ó w  n n s t r .  p o ­
d w ó j n e g o  6 0  k r .  ( J ló w n y  s k ł a d  u  a p t e k a r z a

K a r o l a  B r a d y
w K ro m ie ry ż u  (K rem sie r) na  M oraw ie  w  A n s try i.

K ro p le  M ario z e lsk ie  n ie  są  ż a d n y m  s ro d -k ie m  ta je m n ic z y m .
Części sk ładow e  tychże są p rzy  każdem  flakonie na  opisie 

użycia, wym ienione.
P r a w d z iw a  d o  im h y c ia  w  w s z y s tk i c h  A p te k a c h .

k O s t r z e ż e n i e !  Praw dziw e k rop le  żołądkow e m aryocelsk ie , byw ają często- 
k ro tn ie  fałszow ane i naśladow ane. — W  d o w ó d  p ra w d z iw o śc i tych  k ro p li 
pow inna k a żd a  bu telka obw iniętą hyć w opakow anie  czerw one, zaopatrzone 
p o w y żó j o zn aczo n y m  z n ak iem  O c h ro n n y m  a p rzy  kaźdóm  flakonie znajdować 
się pow inien p rz e p is  u ż y w a n ia  k rop li, z w zm ianką, ie  d ru k o w a n y  je s t  
d ru k a rn i  ii. (Jn -k a  w  K rom  u  ry ż u  (K rem sier.)

Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisora, H. Blumenfelda, 
P io tra  Gailhofera, Kalii sta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolaseha, Jakóba 
Piepesa, Zygmunta Ruckera, Karola Sklc-pińskicgo, Jana  Wiewiórskicgo, Arnolda 
Rappapćfta. _  Bełz: apt. Grossa. — Bobrka: apt. Balbiny Międlickiej. — 
Brody: apt. Bron. Witosławskiego, Michała Kulaka, Wilh. Landesberga. — 
Brzeźany: apt. Ad. Dursta, Józefa W. Lobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 
Drohobycz: apt. Aiehin filiera, P. Partykiewicza. — Gliniany: apt. A. Ilełma. — 
Mielnica : apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J  Żolińskiego. -  Przemy­
ślany: apt.E m ila  Baranowskiego. — Radziechów: apt. Jaśkiew icza.— Rozwadów: 
apt. Winc. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: 
aut. J. Aleksiewicza, K. Marescha. — Skole: apt. S. A. Lechowskiego. — 
Sokołów: apt. Andrzeja Danczaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoczanskiego. — 
Stare miasto: apt. Ad. Palucha Stryj: apt. Chalbazaiiy’ego, W. Komorowskiego.
Tur*ft Zygm. Kozickiego. — 
Złoczów: apt. Pełescha

W aręź: apt. Benedykta Krzy wobłockiego. — 
769
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poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o  b u

Koszule salonowe
po złr. LGO, 2, 2"25, 2 -50 i 3. 

K o .i.:-ule z jednym, dw ona i trzema 
guzikami w pr/.odzic złr  2 -50. 

K oszu le  nocne po złr. 1-75, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2-60.

k a l e s o n y
po złr. 1 10, ISO, 1-05, 1 8 l  i 2-10. 

K O Ł N IER Z E  tuzin po zł 2-40 i 2S>. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 86. 
CHUSTKI płócienne, tuzin |0  zł. 2'40.

K K A W A f i
w  n a j w i ę k s z y m  n a b o r z e .

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY,
dla pań, panqw- i dzieci. 

Zamówienia z prowincji wykonują 
najstaranniej.

Do wiadomości cierpiącym i  nerwy!
iż na ostatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, 
możności wsysania skóry, działania bezpośrednio na nasz ustrój 
ii ni-iifesnrów S c b o 11 a. R ó h r i 2 a. P a r i s o t a  i t. d. do

Ponieważ
przez użycie mc    , .
nerwowy, przez profesorów S c h o t t a ,  R ó h r i g a ,  P a r i s o t a  i t. d 
świetnego znaczenia doszła przeto jestem pierwszym, który występuję publi 
c-znie z gotowym sposobem leczenia. Dlatego zwrac-am się do

tych, którzy cierpią na cherobliwe przypadłości nerwowe, 

n e r w o w o ś ć

w ogóle, objawiającą się bólami głowy, migreną, uderzaniami krwi, wielką 
drażliwością, niepokojem, bezsennością, następnie do chorych dotkniętych

p a x £ L l i ż e 2 3 Q .  " T p ®

(porażeniami, odebraniem mowy, osłabienie::) pamięci, bezsenności w dodatku) 
i do chorych o b a w i a j ą c y c h  s i ę  p o r a ż e n i a  z powodu u zueia bo- 
jaźni, bo'ow głowy z napadami zawrotu, migotania przed oczami, tracenia 
słuc.iu i t. d. Wszystkim tym osobom jakoteż owym jeszcze zdrowym, które 
podobnym cierpieniom zawczasu chcą z a p o b i e d z, polecam zapoznanie się 
z moim sposobem leczenia, kosztującym dziennie zaledwie 4 centy i skła­
dającym się tylko z obmywania zewnętrznego, tudzież z mojej

w 16. wydaniu wyszłej broszurze:

U «b e r  IYerveultranklieiten und Seb lag - 
fluss, Y o rbeu gu n g  und H e ilu n g

0 której pochwalnie sie wyrażają tak znakomite dzienniki jak dostojne osoby
1 słynni lekarze Tc broszuro można dostać darmo i opłatnie wo Lwowie 
u W go K. Krzyżanowskiego, aptekarza ;• v. Wiedniu w księgarni J .  Bretzner 
et Comp. I. Tegetthoffstrnsse Nr. 8. 7od

Kom an Weiss mann,
dawniej lekarz batalionowy obrony krajowej, członek honorowy 

włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

2 L - .  . y . r i T n M a T i f t i

T Y L K O  M E E liS P Ł O D IJ J Ą C A  N AFTA.

fal)

R  D I T M A H
"we L w o w ie 2045

G Ł O W H Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  „ R .  D i t m a r a  p e t r o l u  n i e w y b u -

c h o w e g o ”
litr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . . 24 et.

„  gospodarskiej „  „ . . . .  22 „
„  „R. Ditmara niewybuchowej" . . .  .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 li trach 2 centy na litrze

jej

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
B e z p ła tn a  o d s ta w a  do d o m u  od  5 li tró w  z a o z ą w s z y  

w e w ła sn y m  w o z ie , -pg

aa.
n

£ 2.OO

C-31=3*

I * T  T E L E F O N U  Nr. 226.

Cena 

I FI 60 R.
P U D E Ł K O PUDEŁKO

ZADYSZENIE ,  KATAN, KASZEL NERWOWY
U lg a  aa tych iu ia i i i iow Ł , W y leczo no  p rzez

PAPIER I Em m  GP0QUEL
A utcka rza  V '  k la sy ,  A, m  E c la ro c h e  P a ry ż u

Jedyne śrudLi a-łtti-ushno1 //<■*.-<, , /,-/<.■/-u o: rAy-n** y mt Y\ yn(av: ’ic
pmii,. < eh/t ej w L'ci.1 \tj i u "t ć- 0

we Lwowie apt. P. Mikolaseha, B e ise ra ;  W Stanisławowie apt. Alb. S 
Amirowicza.

* X X K K X X K K X K X X X K K X X X X * X b K X X

Towarzystwo powroźnicze |
■w IE? a d y m  n i e

Stowarzyszenie zartj  is trowane z poręką, ogranii zoną i subwen- ^  
cjonuwane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze: 2036
Ad 1’ostronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 

naszelniki z łańcuchami, uźd/ienice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawężniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- „  
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat ró /n c j  grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i jn to \  e. I lum a i (H angem athen), sieci M  
różnego rodzaju do ryli. łowstwa i polowania, siei i na  konie ^  

-g  (maski) od much. ^
^  Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie f i  
J ą  chodniki szpagatowe na  wschody i korytarze, przewyższające pod 

każdym względem w; zystkie b g o  lodzaju wyroby fabryczne 
^  z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 5 0 %  od skórzanych 

a wiele od nich silniejsze i gurty  do obijania wózków, trwalsze 
i T  od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres ^  
powroźnictwa należy po ct-nach jak  najumiarkowańszych. 2

y  Genniki na  żądaniu darmo i opłatnie. y
y  D y r e k t o r :  5

K m. L eon  Pastor. ||

E liiiru ,  Pudru i Pasty  do Zębów

I L .  0:0: BENEDYKTYNÓW
Ojiiictwu w 80  U LAG (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZłOTE : w Bruxclli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 

naj wyższe nagrody
WYNALEZIONY | Q 7 Q  . .„ P ™ z „Pf?,ePŁa.w roku I O  / u  PIOTRA B0URSAUD

\ « C odzienno użycie k ilk u  k ro p li Elixiru do
J / l  Zębów Ojców Benedyktynów  rozpuszczonych  
:'7 ł) w pó l szk lan k i w ody zapobiega i leczy pró­

chnienie zębów, k tó re  bioii i w zm acnia ja k  
rów nież  odśw ieża i u tw ierd za  dziąsła w yborn ie .

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na ten staro­
żytny I użyteczny preparat najlepszy ze środków 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony w 1807 r . 
AGENT GŁÓWNY

3. ulic i Hugueric, 3
B0RDEAUX_______  SF-GU N

i Z n ajd u je  si^ w e Lw ow ie w a p t . :  P P .M ik o la se h a ,W e w ió r-  
sk iego, K rzyżanow sk iego , B lum enfelda iw  składzie perfum  

-1 P . J g . J a h l a ;  w K rak o w ie  w a p t.P P .R c d y k a ,W isz n ie w sk ie g o ,
Trauczyńskiego i Siedleckiego ,i w magazynie perf. P  .Donmng.
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BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryzkicli 20, ULICA RAMBUTEAU, 20, PARYŻ 
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

Spieszne u leczenie przez użycie :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękich,rozpuszczalnych wpudełkach po 40 Kapsułek dużychipo 80Kapsułek małych. 

IŁe c e j p t a  u r* L I I Ć G E O I S ,  Szpitala dii M idi w  Paryżu.

Z P 7 Y O T C  I I f f l D  A I U / V  P0<* zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
U Ł  I O  1 Ł U  R u i h I I I  I  paryzkich, w pudelkach 40 Kapsułki miękio.

7  F Q Q C N P V I  O A & I T A I  H UU C I drzewa cytrynowego santałowogo ,
I £. L  l O L n U I I  O  A  l l  I A  L  U  W  H U  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 
I miękio zawierające 50 centigr: Essoncyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
j zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.

i Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.
M k  D C I I I  | f |  .w i n o  If D C n 7 n T f l l J U C  J°dyne wypróbowane przez użycie 
t \ f l l  O U L l \ | i  T r a n M i u U Ł U  I U l i Ł  w szpitalach paryzkieh wydały nad- 

j spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych^

I F J I M n  I F l H I I R P P A  lin z Chininą, Kakao i Malagą je s t najlep-zym środ- 
. E a l l ł U  U .  D U U n U C A U U  kiem pożywnym i wzmacniającym.
j W e  Lwowie w aptekach pp: K. Mikolaseha, Wewiorskiego, etc.

M enie toatów paslewiiych EcleeflorlsKicli,
pierwszy zbiór po oryginalnem nasieiru Dippego z Qwedlinburga

s p r z e d  a j  e 
Dyrekcja dóbr skarbu Tarnowskiego w Gumniskach, Cena za 
kilo 40 c t . ; przy zamówieniach wyżej 25 kilo opakowania nie

liczy się. r s s

nowo odkryty 1803

PROSZEK ZAMORSKI
z a b ija :  pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle w sze lk ie  ow ady z n ad z w y cz a jn ą  n H - 
m al szybkością  i pew nośc ią  tak  dalece , że z is tn ie jąceg o  poko len ia 
ow adów  ani ślad nie pozostaje. P raw d z iw y  i ta n io  do n ab y c ia

w  Droguerji J. A N D E L A
13 „zum sc h w a rz en  H u n d ,“ I lu s g a s s e  13 

(13 D o m in ik a u e rg a sse  13, 11 K e tte n g a s se  11) w  P r a d z e .
W E  L W O W IE : Zygmunt Rueker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem," 

Piotr Mikolaseli, pod „Gwiazdą", Józef Hanke, Alojzy Hubner, JakóbBe*=ei apt*, 
P. G.-ilhofer apt., Karol Bayer, ulica Krakowska. BIAŁA: E. Kruppa. BIECZ : 
Vv Fuseh apt. BRODY : Landesberger apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewiez apt.
FRYSZTAK: Jan  Zaniewski aptekarz. G LINIA NY ; A. A. Helny aptesarz. 
GRÓDEK koło Lwowa: Antoni Lippus. JASŁO : R. Palehy apt.KOJńOMYJA 
E. Stenzel apt., J. Sidorowicz apt. KÓSSÓW: S. Bursa apt. KRAKuY7 Autor 
Hawełka, E. Radler apt., Stockmar apt. i W. Redyk apt., Kenst. Wiśniewski 
apt. KROSNO: Jan  Łazarowicz. K U L IK Ó W : B. Misiołet apt. KUTY: Ale­
ksander Zagajewski apt. KOPYGZYŃCE: Maksym. Reder a. ■ t. NOWY

BOI TA R G : Ad. Baumannn, K. Lauer, S. Holzgriinn. NOWY SĄCZ: T. Gros- 
I sbard. S. Lichtmann. N I E M I R u W : K. Przedr-symirski apt. PR ZEM Y SŁ: 

^  A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoezański apt. STA N ISŁA W Ó W : A. 
[ § ’ Beil aptekarz. STAREMIASTO : A. Paluch apt. SUCHA - K. Czernicki 

apt. TARNOPOoj: Fr.  Jamrogiewicz apt. E. Frantz. T A R N Ó W . M. Adler 
t j  apt., A. Berger, W. Mildner. J .  Steisenberg. W ADOW ICE: T. Kurowski 
El apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓW: Józef Gódl. Ż Y W IE C : M. Pawłoszuiewiez.

-ajcujZO z. JlUłĄ-o I WYNaijAZER

P a r f u m e r i e  -  O r i z a
L. LEGRAND. PAR/S, Rue St-Honoró, 207

E S S - O R I Z A  S O L I D I F I E E
PERFUMY W STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY P^TEN TO w 4NY WE FRAYCYI i ZAGRANICĄ
P erfu m y  E gg -O ru t zamieniane v> stan stały nowym sposobem, posiadają, 
nieznane do ‘ego czasu moc i zapach. — Zawarte są w kształcie OŁÓWkOW 
łub PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futerdlikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie­
niają w futeralikach świeżemi. — Maja tę wL.ką wyższość, że nadając przez 
samo zetknięcie zapach przedmiuiom, nie ‘wymagają zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ aB Y  NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 
SIĘ WONIĄ.

G ' ł  e y i -  y v -
1 w sze lk ie  Inne przedm ioty ja k  B ie lizna  I Papeterye I t.p.
Z N A JD U JĄ  S I Ę  W E  W S Z Y S T K IC H  ZN ACZ­

N IE JS Z Y C H  S K Ł A D A C H  P E R F U M E R I I .

Katalogi perfum  z eenami ich 
przesyłają się FRANCO na żądanie.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Beisera, We wiórskiego i w składaeh perfum.

Ostrzeżenie przeciw  podrabiaczom .

P a st ille s  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przcczyszpznfący, orzeźw iający
lutz c w

ZATWARDZENIU
i słabościom  k tó re  m u to w a rzy sz ą  :ako to : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B raków : AR ETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŹO ŁĄDKAl KISZEK i.t.d .

B ardzo przyjem ny ao zażyw an i me zawiera 
w  sobie żadnej cząstki drażniącej, --  bierze się  
nie zm ieniając w  niczćm  ani przyw yknień ani 
zatrudnień codziennych.

Nii- będny i  n ie sz k o d liw y  naw et kobietom  
brzem iennym , położnicom , dzieciom  i starcom . 
Su; je  się  w e w s -stkich ski lach  m ateryałów  

aptecznych i w  aptekach.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

„irte Se .ui*
tVF‘  V

748

Uprasza się baczyo na obok stojąoą m?r kę ochronną, ce em 

unlknieni podróbek 1

O rzetiw in jąee  b o g a te  w ozon

Powietrze lasów w pokoju
tylko przez aptekarza G h i l a n y ’e g o

Bukiet leśny.
Uznany i polecony przez pierwsze powagi lekarskie I

„ B u k ie t  leS ny”  aptekarza Ghilany’ego jest to najsilniejszy ekstrakt 
szpilkowy, najskuteczniejszy i zarazem najprzyjemniejszy środek czyszczący 
powietrze w pomieszkaniaeh. Desinfekejonuje on, poorawia powietrze i ożywia 
organa oddechone, niezbędnym jest przeto w pokojajh dziecinnych, eboryeh, 
sypialniach i w ogóle mieszkaniach, Jako surogat do kąpieli działa dobroczyn­
nie na nerwy i skórę, tak samo, pr/ydany lo wody do mycia. Gbilany’ego 
bukiet leśny przewyższa wszystkie inne środki dtsinfekcyjue a ze względu na 
orzeźwiający, korzenno-przyjemny zapach nadaje s>ę jak  perfuma pokojowa i de 
chustek. Ceny Wiedniu : 1 duży flakon 1 złr., mały 60 et. Skład główny i wyrób:

Q - _  " ^ X 7 " e t t e n d . o x f e i
w  W iedniu  — M ernałs, Veronik(igasse Nr. 32.

Ten „Bukiet leśny" — wytwarza ozon w wysokim stopniu, oddaje przeto 
ważne usługi jako środek desinfekcyjny i czyszczące powietrze w pomieszka- 
niac-h i zaleca się w ciiorobach, a szczególnie podczas epidemji.

Używałem sam tego środita aość długo w mym domu dla powyższych 
celów. Chem. Dr. Prof. Ryszard Rodeffroy,

Przełożony laboratorjum chemicznego szkoły farmaeentów w Wiedniu.
Składy we Lwowie Piotra Mikolssoha a p t . ;  Narodna Torhowla i wszyst-■ 

kie f i l je ; w Krakowie 8 K. Wiśniewskiego, W. Fenza. rynek; w B r o d a c h  
w apt. W. Landesberga; w K o p y e z y u c a e h  w apt. Maks. Redera.

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

kupuje i  sprzedaje 
w s z y s t k i e  e fekta i m o n e t y

pod w aru n k am i n a jp rz y s tę p r ie js z e m i

5 i Listy hipoteczne,

5
jako też

0

k tó re  w ed łu g  p raw a  z d n ia  1. lip c a  1868 (D z. P . P . 38 N r. 93) 
i i  najw yż. p o stan . z d n ia  17. g ru d n ia  1871 r ., m ogą  byó u ży te  do 
lo k o w an ia , k ap ita łó w  fu n d u szo w y ch  p u p ila rn y c h , kaucy j m a łż e ń ­

sk ich , w ojskow ych, n a  k au c je  służbow e i w ad ja

s ą ,  - w  t-yioa. k a n t o r z e  d o  n a b y c i a .
W szy stk ie  p o lecen ia  z p ro w in cji w ykonu ją  się  b ezzw ło ­

czn ie  po k u rsie  d z ien n y m  bez d o liczen ia  p row izji. 2034

Wydawca i redaktor odj>owied*ial&y; J ó * e f  Ł a g k o w n i c k i , Papier a labryki eaerlańsidej. I Drokarni „Dziennika Polskiego", poa zarz^aem J a n a  M U t i g a .


